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Dzielimy się z Czytelnikami miłą nowiną, 
że udało nam się pozyskać

Władysława Reymonta
znakomitego twórcy Chłopów, utwór powie­
ściowy :

Smętarzysko.
Druk jego rezpoczniemy w przyszłym kwar­

tale, po ukończeniu Anatola Krzyżanowskiego: 
Odrodzenia.

Redakcja.

Na nowy kwartał
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.
Przedpłat«!, na cały kwartał wynosi

3,60 mk.

W Poznaniu
zamawiać można Kurjera Pozn. także 
tylko na jeden miesiąc, a więc na sam 
styczeń.

Przedpłata na styczeń wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

1 mk.
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 27. grudnia 1906.

Ruch wyborczy.
1- W Wielkiem Księstwie Poznańskiem :

Baczność w Żnióskiem!
W ostatniej chwili! Ponieważ okręg wybor­

czy wyrzysko-szubińsko żniński pod względem 
wyborów jest dla nas nsiniepewniejszy, przeto 
jeszcze w ostatniej chwili pizypomina się 
wszystkim członkom komitetów wyborczych i mę 
źom zaufania, żeby każdy ściśle spełnił swój 
obowiązeh i dopilnował, iżby z miejscowości do 
agitacji wyborczej mu wyznaczonych nikogo z na­
szych w liście wyborczej nie brakło.

Położenie nasze jest trudne, ale nie rozpacz­
liwe. Gdy wszyscy będą zapisani i glos swój 
oddadzą, zwycięztwo na n s i być i bę­
dzie po naszej stronie.

A więc śmiało do dzieła. Pokaźmy światu, 
że źyjetny i praw swoich hronić umiemy!

— Żnin. W niedzielę d. 30. b. m. po 
południu o gooz. 2. odbędzie się na ssli p. Bo­
so wskiego w Żninie i okolicy, mianowicie tej 
części powiatu, która głosuje z Szubinem i Wy­
rzyskiem. O liczny udział uprasza

Komitet wyborczy.
Gniezno. Wiec przed wyborczy dla po- 

wiata gnieźnieńskiego odbędzie się w niedzielę, 6. 
stycznia (Trzech Króli) o godz 3. po południu 
na sali hotelu Europejskiego (dawniej Koschmke).

Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Przemówienie posłów.
3. Nauka o wyborach.
4. Wybór kandydatów na posłów do par­

lamentu
5. Sprawozdanie kasowe.
6. Wolne glosy.
Uprasza sę uprzejmie o składki na cele 

wyborcze przy wejściach na salę.
Komitet

— Rogowo. W niedzielę, dnia 30. b. m. 
po poi. o gooz. 2. odbędzie się na sali p. Dą­
browskiego w Rogowie wiec przedwyborczy dla 
Rogowa i okolicy. O liczny udział uprasza

Komitet wyborczy.
— Nakło. Główny wiec wyborczy dla po­

wiatu wyrzyskiego odbędzie się w Nakle w nie­
dzielę 30. grudnia rb. o godz 4. po poł. na sali 
hotelu Kaiserhof (właściciel p. Marjan Rakowski.) 
O jak najliczniejsze przybycie na wiec uprasza 
wszystkich rodaków z powiatu

Komitet powiatowy wyborczy.
— Pakość. Dnia 6. stycznia 1907. r. od­

będzie się o godzinie 2. po południu na sali pana 
Hegemanna w Pakości wiec wyborczy na powiat 
mogileński. Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Prze­
mówienie posła do sejmu p. dr. Zygmunta Dziem* 
bowskiego. 3) Ustanowienie listy kandydatów na 
posła do parlamentu. 4) Nauka o wyborach wy­
głoszona przez p. dr Szumskiego z Mogiło a. 5) 
Uzupełnienie Komitetu wyborczego. 6) Wolne 
głosy.

Komitet wyborczy na powiat mogileński 
Julian Dziembowski, 

wiceprezes.
— Koronowo. Wiece wyborcze 

dla powiatu bydgoskiego wiejskiego odbędą 
się w Koronowie w niedzielę, 30. grudnia rb 
ria sali p. Golmka.

1) dla Koronowa o 1. po poł,
2) dla okolicy o 3. po poł.

■ Komitet wyborczy.
— Wiec wyborczy w Chodzieży

(Kolmar i P.) odbędzie się w niedzielę, dnia 
30. bm, o I. po południu w centralnym hotelu, 
na który zaprasza wyborców

Komitet wyborczy.
— Walne zebranie wyborcze 

W Pleszewie na powiat pleszewski odbędzie 
się w niedzielę, 30. b. m. o godz. 4. po poł. na 
sali hotelu Wiktorja; przemawiać będzie poseł 
dr. Antoni Chłapowski z Poznania. O jak 
najliczniejszy udział wyborców uprasza

Komitet wyborczy na powiat pleszewski.
— Kościan. Gazeta Polska pisze:
Komitet powiatowy kościański, na odbytem 

wczoraj posiedzeniu, ustanowił następującą listę

kandydatów: I. p. dr. Witold Skarżyński ze Spła­
wia, II. p. mec. Zygmunt Dziembowski z Pozna­
nia, III. ks. prałat Antoni Laubitz z Inowrocławia.

Uwagi swoje co do dziwnego składu listy 
kandydatów odkłada Gaz. Polska do następnego 
numeru.

— Strzelno. Walne zebranie wyborcze na 
powiat strzelióski odbędzie się w niedzielę, dnia 
30. b. m. o godz. 4. po poł. w Strzelnie na sali 
p, Łowickiej z następującym porządkiem dziennym!

1) Ukonstytuowanie biura wiecowego, 2) Spra 
wozdanie poselskie: wygłosi p poseł dr Krzymiński.
3) Nauka o wyborach. 4) Wybór 3 kandydatów. 
5) Wolne głosy.

— Kcynia. Wiec wyborczy dla miasta 
Kcyni i okoliey odbędzie się w niedzielę, dnia 
30. bm. na sali p. Majewskiego o godz. 1 w poł. 
O jak najliczniejszy udział uprasza Komitet

— Walne zebranie wyborcze w 
Jarocinie na powiat jarociński odbędzie się 
w niedzielę, 6. stycznia o godz. 5. po południu 
aa sali p. Heenego.

Na porządku obrad między innemi: wybór 3 
kandydatów na posła. O liczne zebranie szano­
wnych wyborców prosi

Komitet wyborczy powiatowy.
— Szubin. Walne zebranie przedwyborcze

na powiat szubiński odbędzie się w Szubinie w 
Hotelu Central p. Neumanna dnia 1. stycznia o 
godz. 1. z południa.

Komitet wyborczy.
— Ostrzeszów, Wiec wyborczy na pow. 

ostrzeszowski odbędzie się 30. grudnia o godz. 3 
po poł. na sali p. Kahlerta.

w Witkowie wiec wyborczy w niedzielę 
30. grudnia r. b. o godz. 1. w południe na sali 
p. Deskowskiego. Sprawozdanie z czynności po­
selskiej zda na-z poseł pan dyr. Grabski.

Komitet wyborczy na powiat Witkowski.
Uprasza się inne pisma o powtórzenie tego 

uwiadomienia;
w Gostyniu przedwyborcze zebranie na 

powiat gostyński w Diedzblę, dnia 30. b. tn. o g. 
4 po poł. w strzelnicy. Przemawiać będzie poseł 
nasz ks. prałat S t y c b e 1 z Poznania.

Hr M. Żółtowski, 
przewodniczący komitetu.

w Obornikach walne zebranie wyborcze na 
pow. obornicki w Trzy Króle d. 6. stycznia o godz. 
pół do drugiej po poł. na sali p. Hessego. Na 
porządku obrad między innemi wybór trzech kan­
dydatów na posła, referat b. posła Macieja hr. 
Mielżyńskiego z Chobienic. Na zebranie to 
zaprasza wyborców.

Komitet wyborczy na powiat obornicki.

2. w Prusach Zachodnich

— Chełmża. Zebranie przedwyborcze dla 
powiatu toruńskiego wiejskiego odbędzie się w 
Chełmży, w niedzielę 30 grudnia r. b. 
na sali hotelu ki lejowego o 1. po południ n, 
na które rodaków zaprasza

Komitet

— Brodnica. Walne zebranie przedwy­
borcze na powiat brodnicki olbędz e się w Bro­
dnicy w Pius. Zach, w hotelu rzymskim w środę

2. stycznia 1907. r. o 12. w południe. Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie wieca. 2) Ukonstytuować 
nie biura. 3) Przemówienie poselskie. 4) Nauka 
o wyborach i organizacja. 5) Walne wnioski i obór 
kandydatur do parlamentu 6) Zamknięcie zgro­
madzenia. O liczny udział rodaków uprasza

Komitet wyborczy powiatowy.
—' Lubawa. Wiec przedwyborczy na 

okręg lubawsko suski odbędzie się w Nowy Rok 
o godz. 4. w Lubawie na sali p. Sankowskiego. 
Obetnym będzie poseł Czaniński, który wygłosi 
sprawozdanie.

— Starogard. Wiec przedwyborczy w 
Starogardzie oduył się przy licznym udziale Ro­
daków w niedzielę 23. bm, na sali p. Budy. Za­
gaił go p. Górski, a przewodniczył mu ks. prób. 
Lariseh z Pmczyna. Naukę wyborczą wygłosił 
redaktor .Gaz. Gd.*, p. Kowalski. Po uzupełnie­
niu komitetu odczytał p. Górski list dotychczaso­
wego posła, p. Wolszlegiera z Szenfeldu i 
uwiadomił wiecowników, że p. Wolszlegier z po­
wodu niedomagania na zdrowiu ponownego wy­
boru nie przyjmuje. Wobec tego zawiesza ksiądz 
przewodniczący obrady na 10 minut, ażeby komi­
tet nłożyć mógł nową listę kandydatów.

Na nowej liście umieszczono jako kandyda­
tów : na pierwszem miejscu p. Górskiego z Miro- 
tek a na drugieni budowniczego p. Jeżewskiego 
ze Starogardu. Na zapytanie ks. przewodniczące­
go, czy wiecownicy jeszcze więoej kandydatów na 
liście mieć pragną, oświadczono się za p. Brej- 
skim z Torunia i ks. dr. Nelsem, pochodzącym 
z Kulic pod Nowącerkwią. Ostatecznie stanęło na 
tern, że na pierzszem miejsca postawiono pana 
Brejskiego z Torunia, na drugiem ks. dr. 
Nelkego a na trzeciem p. Górskiego z Mirotek.

W końcu zachęcał ks. przewodniczący do 
gorliwej pracy nad tern, ażeby kandydat polski 
jak najwięcej głosów otrzymał, poczem pochwale­
niem Pana Boga wiec zamknął

— Walne zebranie wyborcze 
W Gniewie W Prusach Zach, na powiat kwi­
dzyński odbędzie się w niedzielę, 30. b. m. o 
pół do 4., zaraz po nieszporach, na sali p. Bart­
kowskiego.

Porządek obrad: 1. Zagajenie zebrania,
2. ukonstytuowanie biura, 3. obór kandydatów 
na posła do parlamentu, 4. uzupełnienie komitetu 
powiatowego, 5. sprawozdanie poselskie, 6. nauka 
o wyborach, 7. wolne wnioski.

Szanowni Rodacy, proszę Was najusilniej, 
byście wszyscy bez wyjątku przybyli na to ze­
branie, .boć ze względu na czas tak krótki mało 
tylko odbyć się będzie mogło wieców agitacyj­
nych.

Do dzieła, Bracia, a z łaską Bożą zwycię­
żymy!

Przewodniczący komitetu powiatowego.
Ks. Wiśnicki, proboszcz.

— Mokre. Wiec przedwyborczy odbędzie 
się w sobotę, dnia 29. bm. o godz. 8. wieczorem 
u p. Stuczyńskiego na Mo krem. Porządek 
wieca: 1. Zagajenie. 2. Nauka o wyborach.
3. Mowa kandydata.

— Tuchola. Walne zebranie przedwy­
borcze na powiat tucholski odbędzie się w nie­
dzielę, 30. bm. na sali p. S. Neumanna w Tu­
li h o 1 i.

Rwie fazy w twórczości
Stefana Żeromskiego.

u.
Tak ! Ellenai!... Argument rozumu 

Żaden nie starczy, by przyczyny zbadać,
Dla czego człowiek, który pośród tłumu 

Stworzeńkrólewskiem umie berłem władać,
Nieraz zależny jest od tego szumu 

Wiatru, co powiał, Bóg wie skąd, że lada-ć
Pyłek na drodze, lotny i bez treści,

Cały los jego w swojem łonie mieści.
Kasprowicz: Amor vincens.

Na progu wyniosłym morza, gdzie sosny ru­
miane cień błękitnawy na jasne piaski rzucają, 
oparły się wozy królewskie. To król polski rozbił 
namioty, by w obozie spocząć po trudach zwy­
cięskich. Potężny król Czterdzieści stołów za­
stawiono dla drużyny bojowej. Szkarłat rodowy 
piastowski obleka jego tron i ziemię szeroko i 
daleko

Król podnosi roztruchan i wstaje. Na cześć 
drużyny pije i na cześć ziemi swojej.

— Na twoją cześć, głębokie morze! Na 
twoją wieczną sławę, ś»ięta, jedyna, moja! — 
woła w płaszczyznę ziemi. Wychodzi potem 
zgraja dziadów-lirników, śpiewają królowi sło­
wiańską, przedwieczną, wojnopamiętną pieśń. Król 
słucha. Słucha i posępnieje, bo słyszy krzyk 
zemsty w pieśni, czuje w niej zapach krwi nie- 
pomszczonej niemowląt, niewinnie pobitych w 
dworzyszczach.

Więc przerywa pieśń skinieniem ręki, pod­
nosi puhar i pije — na śmierć wrogom, Sasom. 
Straszną pomstę głoszą jego usta.

— Nie pozwolę grzebać trupów pobitych, 
gdziekolwiek Niemców dopadnę. Niechaj nagi 
między zasiekami leśnemi leży pfalcgraf Burkhard 
i margraf Gero. Nie zazna czci ani rozkoszy 
spoczynku w ziemi, która jest moja, Frydrych 
mąż żelazny, Widredy i graf Folkmar z dwiestą 
zwalonych rycerzy! Niech zgniją u wierzchu 
bagna w potokach krwawych i w pyle!

Tak rozkazał król — a król potężny a 
mściwy, biada, kto się sprzeciwi jego woli.

Ale przyszedł Niemców biskup, z Myśny, 
święty człowiek, płaczek boży, o oczach kapra­
wych z płakania. Nogi miał bose, ręce nagie 
aż do ramion — ciało jego kryła nędzna szata.

Patrz, wielki królu, na tobie zbroja złocista, 
a na nim gałgan ze tlały!

Spojrzał i król — i zląkł się, święty człowiek 
podniósł w górę krzyż.

Dziwna przemiana odbywa się w duszy 
króla. Onże to sam, który przedtem zemstą 
pałał? — Teraz w pokorze wita biskupa:

— Wydam ci ciała poległych w boju, jeno 
tu nie płacz przedemną.

Wydam ci ciała poległych! Z chwałą je 
chowaj w tej ziemi.

Ow krzyż, wzniesiony w górę ręką biskupa, 
to uzmysłowienie idei — której się nie oprze 
żadna materjalna potęga. Chciał się jej oprzeć 
Walgierz Udały, koniądz puszcz mazowieckich.

— Nie chcę już Niemców wojoweć pospołu 
z tobą, któryś jest straszny najeźdźca, a bosego 
się Niemców wróża boisz.

Uciekł Walgierz samoczwart z obozowiska 
polskiego króla. Z nim razem Wydrycko, Nosal 
i Mściw.

Wraca do Tyńea, do swojego dworzyszcza,

by zostać sobą, wolnym, wodzem i księciem, 
panem!

I sam nie wie, jaka się dziwna toczy walka 
w jego duszy — nie umie tego nazwać, ani 
określić; zdaje mu się, że jeszcze jest tym samym 
Walgierzem Udałym, ojczycem ziemi mazowszan, 
tym samym, którym niegdyś do lochów zepchnął 
zamkowych Wyślimira koniądza, a swojego rywala. 
Zdaje mu się, że jeszcze nim jest, aż w nocy 
ujrzał we śnie Cudnej żony twarz i usłyszał szept 
jej zwodniczy:

— Walgierzu, Walgierzu...
— Zono!
— Jużem nie twoja żona.
— Któżeś ty jest, umiłowana?
— Jam to jest dusza twoja.... Wróć się,

wróć...
Nęka i dręczy Walgierza mara senna. Nie 

rozumie rycerz, że jego dusza już uległa zmianie, 
że już nie jest tą samą.... Ale czuje, że coś w 
nim się dzieje strasznego, że ulega jakiejś ogro­
mnej potędze, której nie zna i której się boi. 
Boi się jej, nie chce do duszy swej wpuście no­
wych świateł — wmawia w siebie, że w sercu jego 
jeszcze stare mieszkają bogi - i idzie po ratunek 
do pogańskiego wróżbity. Chciałby wrócić do da 
wnego życia, dawnego świata, chciałby odnaleźć 
w nim siebie. Ale ten świat już drga w ostatnich 
kurczach śmierci. Przed świętą kontyną w pra­
starym lesie bukowym bieleją wśród traw gęstych 
i ziół kwiecistych zeschnięte kości świętych koni 
Swaroga, pomartych dawno, rogi tam i piszczele 
lotnych jeleni puszczańskich, co się na śmierć 
wieczną pokładły u drzwi świątyni, białe kły 
wieprza dzikiego i kości wilka, co z żelaznemi od 
głodu ślepiami przywłóczył się ta na chwilę osta­

tnią. Śmierć już panuje w tych ponurych lasach, 
życie z nich dawno uciekło.

Nie widzi tego Walgierz i nie rozumie słów 
pogańskiego wróża:

— Zła twoja, woju wysoki dola.
— Wysoko twoja chwała polata, szeroko, da­

leko wieje A chwale twojej końca niema. Idź, 
woju mocny, do stoku, co haw ze ziemi bije na­
chyl się nisko, nisko nad wodą. I patrz. A skoro 
samego siebie zobaczysz, przypatrz się, woju, do­
brze, żebyś, widzisz, samego siebie poznał 
po czasach....

Z bredni dziadowej śmieje się Walgierz, wraca 
do Tyńca, do swego dworzyszcza.

Śmieje się z bredni dziadowej, a przecież 
czuje, jak jakiś nieuchwytny, nowy prąd uczuć 
faluje mu w żyłach; czuje niewyraźnie, że bu 
już inny, tylko nie poznaje siebie. Pod wpływem 
tych dziwnych przemian postanawia uwolnić ko­
niądza Wiślimierza, którego bjł zamknął w oko­
wy; chce go uwolnić i dzielić z mm władzę 
i włości swoje. On nie wie, że Wiślimierz już 
go opanował, jego i dusze jego, Cudną żonę. 
Wiślimierz to jego sobowtór, albo raczej jego 
drugie ja, tó symbol zła, które w nim.

Z nim Walgierz zawiera sojusz, do niego 
odeszła Cudna, żona, albo raczej dusza jego. 
Walgierz przestał być sobą, bo zawarłszy przy­
mierze z tamtym, ani dostrzegł, jak mu oddał 
siebie.

A tamten opanował go i zakuł w kajdany, 
zakuł — a Cudna żona, albo raczej dusza jego, 
oddała się Wiślimierzowi.

Wtedy Walgierz zrozumiał, że idzie ku nie­
mu Śmierć. Ale jeszcze nie zrozumiał, co sio 
z nim stało, nie poznał siebie w tej nowej po-



i nny: Sprn w posi ; kie.
OŁór kaadydatóy ńa posła. Welne wnioski.

Komitet ;?cwj łtowy.
[PrądzyńsKi. Dr. Karasiewicz.

— Walne zebranie wyborcze na
powiat skwierzyński celem postawienia kandydata 
na posła, odbędzie się w niedzielę, dnia 30. gru­
dnia r. b. po poł. o godz. 3. w Goraju, na sali 
p. A Smoczyka. Wszystkich rodaków na zebranie 
to zaprasza

Komitet wyborczy powiatowy.

— Ruch wyborczy na G. Slązku.
Dotąd o zebraniach wyborczych nic nie słychać, 
co nie znaczy, żeby komitety górnośląskie nie 
miały pracować.

W Opolu zgodzono się na kandydaturę ks. 
Brandysa z Dziergowic, który kandydaturę do 
Koła Polskiego przyjął.

, Centrowcy śląscy jeszcze nie zazna­
czyli, że szukają porozumienia z ruchem narodo­
wym. Ich organ, Gaz. Katolicka z jej re­
daktorem p. Borysem na czele, zajmuje wybitne 
stanowisko centrowe.

W Wodzisławiu odbyło się w niedzielę 
polskie zebranie centrowców. Było liczne, 
przewodniczył mu ks. dziekan Weltike z Wodzis­
ławie. Główną mowę wypowiedział adwokat po 
seł p. Faltin z W. Strzelec. Inni mówcy 
centrowi nosili przeważnie polskie nazwiska, jak 
Garnczew8ki, Kominek, Borys, ks. Laska, ks. Los.

Byli też na zebraniu narodowcy i chwilami 
sykali. Z powodu tego pisze Gazeta Kato­
licka tak:

Przemówił także ks. proboszcz Laska z 
Pszowa zwracając się przeciwko pysze niektórych 
przeciwników naszych obecnych na sali, którym 
okrzyki „brawo !“ jakimi darzono posła Faltina 
się nie podobały. Taka pycha jest złym zna­
kiem, bo kto jest pyszny, temu Pan Bóg nie bło­
gosławi. Ks. proboszcz Less z Pawłowic wspo­
mniał o profesorze Chotkowskim z Krakowa, 
który w sprawie rozdwojenia między centrum a 
Kołem polakiem powiedział, że nie tylko centrum 
zawiniło, ale zawiniła także partja polska, wy 
mierzająe paitji centrowej wyborem Korfantego 
jeden, a wyborem Napieralskiego drugi policzek. 
Mówca powiedział dalej, że Bisraark nazwał cent­
rum twierdzą i w gorących słowach zachęcał do 
trzymania się tej twierdzy w interesie Kościoła 
św.; chodzi nie tylko o narodowość, ale także o 
wiarę, a wyżej jak narodowość stoi wiara. Pisano 
o porozumieniu się duchowieństwa z ludem. 
Stójcie przy nas, to i my was nie 
opuścimy i występować będziemy 
śmiało w obronie praw waszych.

Rezolucja, jaką uchwalono, doty czyła Afryki, 
jak gdyby ks. Laska i ks. Los nie znali na G. 
Śląsku pilniejszych spraw od Afryki. I jakże tam 
lud polski ma iść za księżmi!

— Wiec W Opolu, na którym posta­
wiono kandydaturę ks. Brandysa z pod Ko­
źla, miał podług Gaz. Opolskiej następujący prze­
bieg:

W czwartek o godz. 6. po poł. odbyło się 
posiedzenie Komitetu polskiego na powiat opolski. 
Na posiedzeniu byli obecni także ks. pro». Jan­
kowski z Kotorza, ks. prób. Kulka z Chrzum- 
czyc i ks.tprob. Pogrzeba z Ługnian. Nie mógł 
przybyć ks. prób. Adarnen z Popielowa, lecz do 
Komitetu wstąpił. Ks. prób. Pogrzeba zapewniał, 
że wielu innych księży w powiecie, choć z tych 
łub owych przyczyn przybyć nie mogli, także jest 
z nami. Przewodniczącym Komitetu obrano ks. 
prób. Jankowskiego, a dotychczasowy prezes p. T. 
Baron przyjął zastępstwo.

Były następnie obszerne rozprawy o tern, 
jak się obecnie stosunki na G. Slązku układają, 
jak bardzo potrzeba jest, aby obok świeckieh kan­
dydatów na posłów także księża kandydowali, iżby 
i na G. Slązku brzmiało hasło: Lud z księ­
żmi, a księża z ludem. W tym duchu prze­
mawiali wszyscy obecni księża, nadto redaktor 
naszego pisma p Br. Koraszewski, dalej gospo­
darze p. Baron i Maletzko z Wojtowejwsi, pan 
Czech z Gosławic, Fr. Paczkowski, T. Koraszewski 
i inni.

Ks. prób. Kulka początkowo opierał się po­

staci. Na rękach ciężyły mu żelaza Wiślimie- 
rzowe, a on nie wiedział, jak się uwolnić, bo je­
szcze sądził, że jest dawnym Walgierzem,

W długie, samotne noce nawiedza go zaduma 
— i wtedy Walgierz czuje jakąś dziwną moc, 
która powoli bierze panowanie nad nim, moc, 
której nigdy nie uznawał, bo była mu znikomą 
i nieuchwytną. A teraz ją czuje wkoło siebie, 
i słyszy jej szept cichy:

— Rycerzu, rycerzu..
Czyliżeś kiedy był za drzwiami jęku, azaliś 

wstępował kiedy do ciemnicy serca, co bije osta­
tni raz?

Gdzieżeś był, noszony przez konie sławy we 
wichrach, kiedy żegna oczyma zorzę niebiosów 
pobity mieczem twoim?

Czyliżeś słyszał stękanie i trzask stannicy 
złamanej, a szloch i łomot upadającej ehorągwi?

Rycerzu, rycerzu !...
Wysłuchaj teraz, jak brzmi tętent odlatują­

cego konia zwycięzcy, a jak szczękają podkowy 
w błonach ucha tego, co został na krwawem polu 
i cicho leży sam jeden.

Bądź pozdrowiony, samotny!
Bądź pozdrowiony, samotny od nas, które 

rośniemy za wrotyma wieczności, 
a pamiętamy o wszystkiem.

Nieeh się twe serce strudzone uciszy!
Niech dusza spocznie w sobie samęj!
Spojrzyj, samotny, strudzony, w źródło wody 

wiecznie wytryskającej i twarz swoją ro­
zeznaj !... —

Walgierz słucha tego szeptu i myśli głęboko, 
myśli wciąż o jednem...

Kazimierz Ulatowski. 
(Dokończenie nastąpi.)

stawieniu kandydatury duchownej z powodu za­
leżności ks!ęży, ale następnie uznał jednak za 
słnszne, aby obok świeckich kandydatów także 
kilku księży kandydowało.

— Gaz. Katolicka, organ księży cen­
trowych usilnie pracuje, ażeby polskich wyborców 
w wszystkich okręgach przeciągnąć na ich stronę.

— W Westfalji miały się odbyć w dru­
gie święto zebrania wyborcze w Essen i w Dort­
mundzie.

Listy lwowskie.
Lwów, 25. grudnia.

(Pizjonomja polityczna Galicji. — Kwostja ruska. — 
Syoniści. — Nowe stronnictwo.)

Do oczyszczenia atmosfery politycznej we 
wschodniej części kraju przyczyniła się w wyso­
kim stopniu burza ruska. Na miejsce święto- 
jurców, powołanych do życia przeciwko Połakom 
przez Anstrję po 1848 r. wchodzili powoli, ale 
systematycznie Ukraińcy, w których niektórzy 
konserwatywni politycy polscy witali przeciwwagę 
przeciwko prądowi moskalofilskiemu i dla tego nie 
odmawiali im wpływowego poparcia. Rozszerzyw­
szy się dopiero i nabrawszy sił, zrzucili Ukraińcy 
maskę uprzejmości i uderzyli z całą gwałtowno­
ścią na Polaków, podnosząc wysoko i głośno 
hasło: Za San!

Otwartą wojnę zaczęto atakiem na polskość 
uniwersytetu lwowskiego Odparci rzu­
cili się agitatorzy ruscy do agitacji strej- 
kowej. Za środek posłużyły im zorganizowane 
Sicze, a za cel wzięto sobie podciąć ekonomicznie 
większą, a szczególnie średnią posiadłość polską, 
ażeby dostać w swoje ręce ziemię w Galicji 
wschodniej. Już parę ataków i tutaj odparto, 
ale nie wstrzymano tego faktu, że ziemia polska 
drogą parcelacji umniejsza się z każdym ro­
kiem, topnieje, że dawne, stare dworki, odwieczne 
parki i kaplice, ślady dawnej kultury polskiej 
znikają pod siekierą i toporem. Wreszcie niezra 
żeni niepowodzeniem walki o zdobycie uniwersy­
tetu i odkładając ją na później, uderzyli ukraińcy 
na polski charakter szkół średnich 
i u r z ę d ó w i drogą namiętnej agitacji wśród 
tłumów otoczyli polską ludność w wschodniej 
części kraju prawdziwem morzem nienawi­
ści, a tłumacząc, że obrządek , ruski“ jest równo­
znaczny z narodowością ruską, oddarii po ciehu 
od pnia narodu naszego znaczną ilość ludności 
polskiej, od wieków tu osiadłej na roli i prawnie 
(przy braku księży obrządku rzymskiego) i nie 
prawnie (przez nadużycia popów) przywiedzionej 
na obrządek grecki.

Gdy Polacy otwarli oczy, ujrzeli się zagro­
żonymi na wszystkich punktach. Rzucono się 
z zapałem do obrony, nie uchyliła się od 
obowiązku obrony narodowej młodzież, a nawet 
kobiety, a odparłszy atak Ukraińców tam, gdzie 
był najgwałtowniejszy, zwrócono potem oczy na 
zaniedbaną ludneść polską w Galicji wschodniej. 
Miasta nie postradały nigdy charakteru polskiego. 
One przyszły teraz z oświatową, ekonomiczną i 
polityczną pomocą do polskiej ludności na wsi 
i w podniesieniu tej ludności ujrzały przed sobą 
wielki cel polityczny.

To stało się przyezyną, że wschodnia część 
Galicji ożywiła się niezmiernie, stanęła silnie na 
podstawie narodowej i w ciężkiej walce dojrzała 
wcześniej, aniżeli Galicja zachodnia. Nawet po­
suwanie si? nieustanne niemczyzny na sąsiednim 
Slązku i w Galicji zschodniej nie zdołało wyrwać 
naszej ludności zaehodnio-gabeyjskiej z bierności. 
Jedna tylko kwestja żydowska zmusiła Galicję 
zachodnią do sformułowania wyraźnego, wpraw­
dzie bardzo płytko pojętego i jaskrawego hasła, 
ale przeznaczonego dla całej ludności polskiej 
w Galicji: precz z żydami! Ten antysemi­
tyzm, jeszcze i dzisiaj daleko silniejszy w za­
chodniej części kraju, głoszony tam obecnie gor­
liwie przez nowe stronnictwo centrum kato­
lickiego jest modyfikowany w całej Galicji 
przez inne hasło: przez antysjonizm. Nie­
zaprzeczalny fakt asymilacji żydów przez ludność 
polską, obywatelsko polską działalność wybitnych 
jednostek pochodzenia żydowskiego, walka z sjoni- 
zmem, podjęta przez te jednostki, zaś z drugiej 
strony zuchwała postawa sjonistów, ich łączenie 
się z naszymi wrogami, ich wyraźne antypolskie 
tendencje sprawiły, że to niedawno rzucone hasło 
zdobywa coraz więcej gruntu i stwarza w kwestji 
żydowskiej, tak ważnej w Galicji (prawie miljon 
żydów) wyraźną oś orjentacyjną. Kto się me 
przyznaje do polskości, a działa politycznie w na­
szym kraju wśród mas żydowskich, ten jest wro­
giem i jako taki musi być zwalczany. Oto jest 
konkluzja, wynikająca z takiego poglądu na kwe- 
stję żydowską.

Zainaugurowany przed kilku latami kieru­
nek demokratyczno narodowy natrafił 
właśnie na przeddzień podniesienia się kwestji 
ruskiej i kwestji sjońskiej. rrzyniósłszy z sobą 
z Królestwa sine i głębokie poczucie narodowe, 
wielki idealizm, a przytern stanowczość w zwal­
czaniu wszystkiego, co nie jest zgodne z naszym 
narodowym interesem, skupił ten kierunek 
pod sztandarem Czynnej obrony polskości i pod 
hasłem wydobycia z kraju największej możliwie 
óumy energji społecznej nietylko dla samej Ga­
licji, ale i całej Polski, przedewszystkiem młodsze 
pokolenie, a ponadto rozpoczął systematyczną 
pracę nad zdobyciem inteligencji miejskiej i wiej­
skiej, robotnika a przedewszystkiem chłopa dla 
polityki narodowej. Lekceważenie formuł i fra­
zeologicznych dogmatów galicyjskich, szczerość 
i prostota w ujmowaniu kwestji politycznych 
utrudniały bardzo postępy tego kierunku na grun­
cie galicyjskim. Działalność podjęta bardzo nie­
dawno na szersze rozmiary, chociaż już wywal­
czyła sobie przebojem w opinji galicyjskiej uzna­
nie — nie zdołała jeszcze przecież stanąć w kraju 
silną stopą i oprzeć się silnie na ludności 
wiejskiej, zwłaszcza w zachodniej części kraju.

Do kampaDji przedwyborczej ni° nagromadziło 
młode stronnictwo dosyć sil i dla tego to właśnie 
nie dosyć pewne dawniejszych stronnictw, a nie- 
dosyć jeszcze silne samo, odnosi się na ogół do 
przyszłych wyborów ze względu na ich ogólny 
rezultat ze stanowiska polskiego, z treską, a na­
wet pewnjm niepokojem.

Korespondent.

Listy pesztenskie.
Budapeszt, 23. grudnia.

(Tajny okólnik Koszuta. — Wybory komunalne. — 
Posiedzenia delegaeyjne. — Sejm madziarski. — 
Obiad galowy z powodu imienin cara. — Węgrzy 
wobec Rosji. — Opinja węgierska o strejku szkolnym.)

(cz) Z powodu tajnego okólnika mi­
nistra handlu, a zarazem prezydenta najbardziej 
wpływowej na Węgrzech partji niepodległości, 
Franciszka Koszuta, wystosowanego do 
członków tegoż stronnictwa z żądaniem, aby 
zwracano baczną uwagę na to, czy inne frakcje 
nie podkopują wpływów większości, narobiło się 
niemało wrzawy w kołach politycznych.

Partja konstytucyjna i ludowa wystąpiły 
gwałtownie przeciw Koszutowi i żądały zmodyfiko­
wania tonu owego okólnika, twierdząc, że jest on 
naruszeniem lojalności wobec sprzymierzonych 
stronnictw narodowych. Powstało zamieszanie, 
grożące rozbiciem się skleconej mozolnie koalicji. 
Zażegnał je świetną mową, wypowiedzianą podczas 
zebrania przedwyborczego minister oświaty hr. 
Wojciech Apponyi i w tych dniach ogłoszono 
komunikat urzędowy, twierdzący, że nieporozu­
mienie znikło zupełnie.

W rzeczywistości jednak na koalicji pozostała 
szrama, która się nieprędko wygoi. Członkowie 
partji ludowej patrzą z coraz większą nieufnością 
na swoich sprzymierzeńców, stojących na gruncie 
żądań z roku 1848., a kłótnia jednego z przy­
wódców stronnictwa ludowego, Stefana Raków 
skiego z „czerwonym hrabią“ Bathyanyim, do 
wiodła, że lada chwila może przyjść do rozłamu.

Wprawdzie ostatecznie okazał Rakowski chęć 
pogodzenia się z Koszutowcami, jest jednak pra- 
wdopodobnem, że ci przy pierwszej lepszej sposo­
bności nie omieszkają zmusić go do usunięcia się 
z godności drugiego wiceprezydenta sejmu, jaką 
Rakowski obecnie piastuje.

Wybory komunalne, które się 20. bm. 
zakończyły, wypadły w większości dzielnic na 
korzyść listy demokratycznej. Między innymi 
wyszło z urny wyborczej trzech Polaków, 
jako radców generalnej reprezentacji miasta. Są 
nimi pp. Dąbrowski, ©órecki i adwokat Barański, 
prezes Stowarzyszenia Polaków w Budapeszcie. 
Wybory miały przebieg stosunkowo spokojny, 
mimo zaciętej walki w niektórych okręgach.

Posiedzenia delegaeyjne odbywają 
się prawidłowo. Przy każdym punkcie obrad jest 
dużo narzekań i ubolewań ze strony węgierskich 
delegatów, ale ostatecznie uchwala się wszystko 
bez opozycji.

Nie tak wygodnie idzie w sejmie ma­
dziarskim. Nie ma tam wprawdzie partji 
przeciwrządowej, ale jest mała grupa, złożona ze 
Słowaków, Serbów i Rumunów, nieuznana przez 
większość jako stronnictwo, która jednakże dożo 
brwi napsuje tak rządowi, jako też koalicji. Przy 
załatwieniu najdrobniejszej sprawy, rozpoczynają 
ci posłowie swoje żale na administrację, na sądo­
wnictwo lub wreszcie na ogólny system państwowy 
i długiemi mowami starają się utrudnić wszelką 
pracę sejmu. Przez to obrady niecierpliwią 
wielce, wskutek czego sala świeci często pustkami 
i podczas głosowania zawsze prawie brak kompletu 
powoduje przerwę.

Tą spokojną obstrukcją chcą sobie posłowie 
narodowościowi wywalczyć praktykowane w ka­
żdym parlamencie prawa mniejszości, o które się 
nadarmo starali na nieopozycyjnej drodze.

Cesarz Franciszek Józef wyjeżdża na święta 
i powróci do Budapesztu dopiero po Nowym 
Roku. Wczoraj odbył się w zamku królewskim 
w Budzinie obiad galowy z powodu 
imienin cara Mikołaja II Cesarz, ubrany 
w unform rosyjskiego marszałka polnego wziął 
w nim udział, wraz z arcyksięciem Józefem i wo­
bec zaproszonych członków ambasady rosyjskiej 
z Wiednia, jako też generalnego konsula w Buda­
peszcie, prezydenta ministrów Wekerlego i wspól­
nych ministrów Aerenthala i Buriana, wygłosił 
toast na pomyślność cara Mikołaja, a orkiestra 
wojskowa odegrała: Boże cara chrani!

Dodatnie wrażenie w kraju zrobił fakt, że 
żaden z ministrów węgierskich, oprócz prezydenta, 
nie wziął udziału w tej dworskiej nroczytośei, nie 
mogą bowiem Madziarzy zapomnieć Moskalom do 
dziś dnia wkroczenia w r. 1848. do Węgier i po- 
możenia Austrji w zgnieceniu rewolucji i jak tylko 
mogą, to manifestują swoją do nich nienawiść.

W poezji węgierskiej, nawet z ostatnich cza­
sów, mnóstwo jest utworów, z których przebija 
zaciekła zawiść do barbaryzmu rosyjskiego. Wy­
mienię chićby prześlicznie napisany wiersz Gu- 
siawa Csengeya p. t. A fogoly lengyel (Jeniec 
polski), opisujący wzięcie Kościuszki do niewoli 
pod Maciejowicami. Wiersz ten oddeklamował po 
raz pierwszy jeden z artystów Teatru narodowego 
na wieczorze polsko-węgierskim, a od tego czasu 
nie widziałem jednej węgierskiej uroczystości, która 
nie miałaby w programie tego utwgru, do którego 
bardzo ładną muzykę, opartą na polskich moty­
wach, napisał zdolny kompozytor węgierski Partos.

W sprawie strejku polskich dzieci 
w zaborze pruskim pojawiło się tu mnóstwo arty­
kułów dziennikarskich, a wszystkie pisane w tonie 
nadzwyczaj dla dziatwy polskiej przychylnym. 
Wszystkie prawie pisma humorystyczne pomie­
szczają karykatury, wyśmiewające bezsilność władz 
wobec malutkich obrońców wolności sumienia. 
Z wieca poznańskiego są obszerne sprawozdania.

Wspomnienie pośmiertne
poświęcone pamięci ś p. ks. arcypasteraa 

Stablewskiego
wygłosił na wiecu polsko-katolickim 

mecenas Adam Woliński.

Czcigodni Wiecownicy!
Przebrzmiały żałobne dźwięki dzwonów na­

szych kościołów, które nam zwiastowały bolesną 
wieść, że Arcypasterz naszych archidyeceji za­
kończył swą wędrówkę ziemską — oddaliśmy 
ostatnią przysługę naszemu Pasterzowi, a płyta 
śpiźowa z głuchem echem zapadła nad grobem, 
w który spuszczono tak drogie dla nas zwłoki — 
Arcypasterz nasz stanął przed tronem Najwyż­
szego i zdał już rachunek z włodarstwa swego 
nad nami — a my, Jego owieczki i dzieci zebra­
liśmy się dzisiaj w uroczystym i poważnym na­
stroju, by niejako wziąść w posiadanie spadek, 
który nam po sobie pozostawił. I z czegóż ów 
spadek się składa? Otóż z tego wszystkiego, co 
ś. p. ks. Arcybiskup dr. Florjan Stablewski czy 
to jako kaptan z ambony, czy jako poseł z try­
buny sejmowej, czy też jako Arcykapłan z wyso­
kości tronu Swojego w sprawie najświętszych na­
szych skarbów, wiary świętej i języka oj­
czystego wypowiedział. Trzeba nam się rozej­
rzeć w tym spadku, by zrozumieć i ocenić całą 
doniosłość i całe bogactwo jego. Nie czas i nie 
sposobność po temu, by ze wszystkiemi szcze­
gółami przedstawić Wam, drodzy wiecownicy, to, 
eo ś p. ks. Arcypasterz w sprawie tych naj­
droższych skarbów czuł, myślał i powiedział. Dzi­
siaj przedstawmy sobie tylko szereg zasadniczych 
myśli, rad i wskazówek ś p. naszego Arcypa- 
sterza.

W historji naszych walk o najświętsze nasze 
skarby religijne i narodowe pamiętnym będzie po 
wieki dzień 14. marca 1883. roku.

W dniu tym ówczesny proboszcz wrzesiński 
stawił jako poseł wspólnie z nieodżałowanym na­
szym posłem śp. Kazimierzem Kantakiem w izbie 
pruskiej żądanie, aby w najwyższych zakładach 
naukowych, semiuarjach nauczycielskich i szko­
łach średnich zaprowadzono dla uczniów narodo­
wości polskiej język ojczysty, jako ję­
zyk wykładowy, aby dalej naukę religji 
katolickiej, której' wtedy od lat dziesięciu w 
największej części gimnazjów i szkół realnych 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego w wyższych 
klasach tylko częściowo, a w niższych wcale nie 
udzielano, znowu udzielać poczęto i aby ją 
wykładano w ojczystym języku, aby 
wreszcie w szkołach elementarnych językiem wy­
kładowym we wszystkich przedmiotach naukowych 
był li tylko język ojczysty, a naukę religji by 
nakazano bezzwłocznie wykładać w języku oj­
czystym,

W potężnej a pełnej namaszczenia mowie, 
która niebywałe zrobiła wrażenie nie tylko w 
izbie sejmowej i w kraju naszym, ale i w całym 
u ywiłizowauym śniecie, ś. p. ks. Arcypasterz, 
teu wielki nasz Kapłan i gorący Miłośnik ojczy­
zny, żądania powyższe uzasadnił. jjZądania swe 
oparł na prawie bossiem, prawie natury i na 
prawie ludów, na traktatach i przyrzeczeniach 
królewskich, na prawie międzynarodowem, które 
go jednem z najgłówniejszych zadań jest opieka 
nad kulturalnym rozwojem życia poszczególnych 
narodów, rozwojem, który przez wykluczenie ze 
szkoły elementarnej wykładu w języku ojczystym, 
musi być powstrzymany, okaleczony, zniweczony. 
Wskazawszy na smutny obraz, w którym religijne 
wychowanie, moralny postęp i przyrodzony roz ■ 
wój młodzieży zimno poświęcany bywa racji stanu 
na korzyść germanizacji, zawołał wielkim głosem 
do rządu:

W szkole nieszczęść dosyć się nauczyliśmy; 
oświadczam też królewskiemu rządowi, Ż9 żaden 
choćby najtwardszy ucisk nie powstrzyma 
nas od obrony tego, co uważamy za nasze 
święte prawo. Cokolwiek na nas spadnie, nasz 
biedny, ciężko nawiedziony naród polski nie 
zwątpi, bo zachował żywą wiarę i Bóg i Pan 
nasz, który niegdyś na górze Synai ogłosił 
światu piąte przykazanie.

Nie zabijaj
włada jeszcze i czuwa na życiem narodów tak 
sądem jak miłosierdziem Swojem!!

Krótko po pamiętnym dniu 14. marca 1883. 
roku, bo już 4. czerwca tego roku nastąpiła druga 
walna rozprawa w izbie pruskiej w obronie wiary 
świętej i języka ojczystego.

Dnia 7. kwietnia 1883. roku regencja po­
znańska wydała rozporządzenie, w którem prze­
pisała, aby natychmiast i bez wyjątku od dnia 
1. maja 1883. roku w średnich i wyższych od­
działach niemiecki wykład nauki relgji 
świętej we wszystkich prywatnych i ludowych 
szkołach miejskich, oraz w tych wszystkich szko­
łach wiejskich, w których liczba dzieci, mówiących 
po niemiecku, wynosi połowę lub więcej, zapro­
wadzony został; w szkołach tych oprócz niemiec­
kiego wykładu nauki religji świętej, nakazano 
odmawianie pacierza dla dzieci pol­
skich w języku niemieckim!

Z powodu tego wniosło Koło polskie inter­
pelację w izbie deputowanych I znowu potężnym 
głosem odezwał się poseł ks. dr. Stablewski! W 
świętem oburzeniu wyraził przed światem całym 
żal głęboki i boleść wielką, że w ten sposób dzieci 
nasze prowadzi się prostą drogą nie tylko do zo­
bojętnienia w religji, ale po prostu do lekce­
ważenia religji i Kościoła. Jeżeli bo­
wiem szkoła wdziera się do serc dziecięcych, jeżeli 
przeszkadza dzieciom w pacierzu, którego się od 
matki nauczyły, aźaliż — zapytał mówca — nie 
zobojętnieją w praktykach religijnych, które sobie 
w domu rodzicielskim przyswoiło? Wykazawszy 
izbie rzecz niebywałą, że rozporządzenie regencji 
z dnia 7. kwietnia 1883. roku wydane zostało 
nawet bez wiedzy i bez zgody naczelnego prezesa 
i ministra wyznań, że ten ostatni dopiero teraz 
o tern rozporządzenia się dowiedział i dopiero te­
raz o tern naczelnego prezesa uwiadomił, silnym



| uroczystym głosem odezwał się do ówczesnego 
ministra wyznań Gosslera:

Daruj pan, panie ministrze, źe w tej tak 
niezwykłej sprawie wystosuję także do pana 
niezwykłą odezwę, a w tak dla nas delikatnej 
i drogiej rzeczy poruszę także delikrtoą i drogą 
dla pana strunę. Stoisz, panie ministrze, u 
steru państwa, cieszącego się najwyższym roz­
wojem swej potęgi. Ale mocarstwo to miało 
także w swej przeszłości dni posępne. Gdybyś, 
pan, panie ministrze, był żył w owych dniach, 
gdyby to wówczas dziecię pańskie przymuszano 
do uczęszczania na naukę religji, w którejby 
wielkich prawd, mających być dla niego wska­
zówką w życiu i w drodze do zbawienia, na­
uczano w mowie cudzej, utrudniającej mu zro­
zumienie rzeczy, a nie w dźwiękach, w których 
się od matki nauczyło czcić Boga i kochać ro- 
dzieów, jakież uczucia poruszałyby wówczas 
piersią pańską? Sądź pan z t<“go, panie mini­
strze, o uczuc ach, wstrząsających w tej chwili 

, całą polską ludnością a może nawet wszystkiemi 
chrześciańskiemi i sprawiedliwemi sercami!

Dzięki potężnemu wpływowi dzielnego posła 
irzesińskiego, wzruszenie było tak silne, iż nikt 
j całej izbie nie odważył się wystąpić w obronie 
odrzędnych władz poznańskich — tylko głos po- 
rzywdzonej sprawy, uderzonej silnym porywają- 
pm akordem posła Stablewskiego brzmiał potęż- 
¡e i zmuszał nawet przeciwników do schylenia 
Iowy i oddania hołdu prawdzie. Minister Gossler 
yparł się regencji poznańskiej i przyznał, że roz- 
orządzenie jej wykracza przeciwko dotychczaso- 
ym istniejącym przepisom, mianowicie lozporzą- 

i zeniu naczelnego prezesa z dnia 27. października 
873 r, przyrzekł remedurę i obiecał, źe na przy- 

i dość powtarzaniu się takich zajść rząd królewski 
ipobiegnie.

Otóż te dwie potężne mowy, zawierające cięż- 
ie oskarżenia przed trybunałem łrstorji i cywili- 
icji przeciwko krzywdom naszym, a równocześnie 
¡ńetną i wspaniałą obronę naszych skarbów naj­
niższych wiary świętej i języka ojczystego!

(Dokończeni* nastąpi.)

—

Walka o naukę religji.

Dolsk, 24. grudnia.
Donoszą nam, że w sąsiedniem Kunowie 

łożone ks. prób. Jezierskiego z urzędu 
złonka Dozoru szkolnego. Bolę denuncjanta ode- 
rał tu nauczyciel Polak, nazwiskiem Itner, który 
»wet publicznie oświadczył, źe będzie księdza 
enuncjował. Cała parafja jest oburzona na takie 
liegodne imienia Polaka postępowanie. Straszna 
zecz, jak obecny system pruski wpływa demora- 
izująco na urzędników.

— Odolanów. Inspektor szkolny na po- 
ńat odolanowski, Gruhn — pisze Gaz. Ostr. — 
rcywa w tygodniku powiatowym wszystkich pp. 
auczyeiełi o podanie mu do 25. t. m. spisu i 
czby wszystkich tych dzieci, które nie chcą w 

= suce religji odpowiadać po niemiecku. Czyby 
' areszcie liczby miały przekonać p. inspektora 

zkolnego o konieczności zaprowadzenia wykłada
J eligji po polsku ?

Ił — W Wyslnie, iowiat kościerski, poja­
dł się opór przeciwko niemieckiej nauce religji. 
lilku chłopców poczęło nie odpowiadać na nie­

mieckie pytania podczas religji i zaczęło odma- 
(iać pacierz po polsku, na skutek jednak różnych 
;roźb nauczyciela dzieci szybko oporn zaprzestały, 
ibecnie strejkuje tylko trzech chłopców, którzy 
eż zamierzają wytrwać w swem postanowieniu, 
łjcowie rodzin wysłali petycje o polską naukę 
eligji do władzy duchownej i świeckiej. Tylko 
rzęch rodaków wzbraniało się podpisać petycję.

Galicja wobec walki szkolnej.
|| W Stanisławowie odbył się w niedzielę 

riec w sprawie walki szkolnej pod zaborem 
¡ruskim. Zagaił zgromadzenie p. Juljusz Lub­
awski. Referat na temat pruskięh stosun­
ków szkolnych wygłosił p. Bronisław Potocki, 
dwokat z Samborza, który odnośne stosunki 
loznał osobiście. Uchwalono jednomyślnie pło- 
aienną rezolucję, której dla zrozumiałych powodów 
owtórzyć nie możemy.

Dalej postanowiono nie kupować ża­
dnych towarów pruskich, wezwać Koło 
polskie w Wiedniu i powołane czynniki d o 
zerwania trój przymierza i w miejsce 
życzeń noworocznych postanowiono ofiarować datki 
na rzecz dziatwy wielkopolskiej. Na wiecu ze­
brano na ten cel kilkadziesiąt koron.

Sprostowanie dra Dziembowskiego.
P. dr. Dziembowski przesłał Pos. Tage- 

blattowi następujące sprostowanie :
W nr. £91. podaje Pos. Tageblatt wiado­

mość, źe jakiś pan D. bawił w końcu listopada 
w Krakowie, aby z miarodajnemi kołami galicyj- 
skiemi porozumieć się co do strejku szkolnego 
i zorganizować tam odpowiednie środki obrony. 
Pan D. naradzał się tam z pewnym komitetem 
krakowskim w sprawie wydawania pisma, odebrał 
10,000 koron od rozmaitych ofiarodawców a z kie­
rownikami Czasu i Nowej Reformy postanowił 
założyć niemiecko francuskie wydawnictwo dzien­
nikarskie. W końcu konferował p. D. z rozmai­
tymi posłami na sejm galicyjski i zainscenizował, 
odnośnie przygotował znaną petycję w sejmie.

Powyższe o panu D. szerzone pogłoski przy­
pisują powszechnie mnie i to tem więcej, że Pos. 
Tageblatt powtórzył nieprawdziwe doniesienie 
Nationalztg. o moim pobycie w Krakowie, a moje 
zaprzeczenie przedstawił jako nie zasługujące Da 
wiarę.

Oświadczam, ze wszystkie powyższe doniesie­
nia, o ile dotyczą mojej osoby, polegają na zło­
śliwym wymyśle. Do sprostowania tego jestem 
tem więcej uprawnionym, źe dzisiaj już interpelo­
wano mnie o one 10 tysięcy koron, których wy­
płacić nie mogłem, ponieważ ani fenyga na strejk 
szkolny nie otrzymałem.

— Z Jarocina donoszą do Pos. Tagebl., że 
w roku bieżącym nie obdarzono Gwiazdką tych 
dzieci polskich, które biorą udział w strejku szkol­
nym. Czy Gwiazdka urządzaną bywa z fundu­
szów gminy, korespondent nie donosi.

— Z Krotoszyna piszą do Pos. Ztg., źe 
dnia 21. bm. odbywał się przed sądem tamtej­
szym proces przeciwko kilku ojcom, którzy dzieci 
swoich nie posyłali na areszt i nałożonych za to 
kar nie zapłacili. Dwóch z nich skazano na 
kary pieniężne. Bliższych szczegółów korespon­
dent nie podaje.

Z zaboru rosyjskiego.

Uniwersytet na Litwie.
Wilno, 24. grudnia. Rada miejska utwo­

rzyła 2 komisje, celem starania się o szybsze 
otwarcie w Wilnie uniwersytetu i wyższych kur­
sów żeńskich.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.
Petersburg, 24. grudnia. Pogłoski o utwo­

rzeniu oddzielnej gubernji Chełmskiej są niepra­
wdziwe.

W rzeczywistości ministerjum spraw wewnę­
trznych składa radzie ministów wniosek wyodrę­
bnienia niektórych powiatów .gub. Siedleckiej i 
Lubelskiej i przyłączenia ich do gub. Grodzieńskiej 
i Wileńskiej.

Zbrojny napad na gminę.
Niezwykle śmiałego, a zarazem wyjątkowo 

tłumnego napadu dokonano wczoraj na urząd 
gminy Zagoźdź we wsi Młodzieszyn pow. War­
szawskiego:

Grupa złożona z przeszło 40 uzbrojonych ludzi 
wśród białego dnia otoczyła budynek gminny, w 
którym o tym czasie sprawowali czynności wójt 
gminy i pisarz jego G. Maciejewski.

Obezwładniwszy wszystkich znajdujących się 
w około budynku, kilku z pośród grupy weszło do 
wnętrza i pod groźbą rewolwerów zmusiło wójta 
do otworzenia kasy ogniotrwałej.

W mgnieniu oka zrabowali rabusie około 500 
rubli gotówki, zabrali znaczną liczbę książek pa­
szportowych i zniknęli, uchodząc w kierunku 
Warszawy.

Pofożenie w Rosji.
Wybuch bomby.

Charków, 27. grndnia. (T. B. W.) Na 
dworcu tutejszym upuścił jeden z podróżnych, 
przybyłych wieczornym pociągiem, bombę, która 
ze straszną siłą eksplodowała. Dwie osoby zostały 
zabite, dużo odniosło ciężkie rany. Publiczność 
nciekła w popłochu do miasta. Cały dworzec ob­
stawiono wojskiem.

Drobne wiadomości.
— Zabójcą hr. Ignatiewa jest pewien 

uczeń szkoły prowadzonej przez znanego rewolu­
cjonistę Fidlera w Moskwie. Fidler był jednym 
z przywódców zeszłorocznego powstania w Mo­
skwie.

— Aresztowanie rewolucjonistów. 
W Irkucku aresztowała policja komitet partji 
socjał-rewolucyjnej złożony z 18 osób.

Wiadomości polityczne.

Z walki kulturnej we Francji.
Paryż, 26. grudnia. (T. B. W.) Senat po­

stanowił 183 głosami przeciw 80 przekazać pro­
jekt Brianda, regulujący wykonywanie kultu, ko­
misji dla ustawy separacyjnej, mimo opozycji 
prawicy, która żądała utworzenia specjalnej komisji.

W sprawie protestu papieża o wydalenie 
Msgr. Montagniniego donosi Agence Havas, że 
minister Pichon nie poczynił ze swej strony
żadnych kroków w tym względzie.

Papież mianował Msgr. Montagniniego w do­
wód szczególnego uznania pronotarjuszem ad in- 
star participantium.

Kardynałowie u papieża.
Rzym, 24. grudnia. W poniedziałek przyj­

mował papież w sali tronowej bolegjum kardy­
nalskie, które mu składało życzenia świąteczne. 
W imieniu kolegjum przemówił kardynał O re­
gli a, dając wyraz przywiązania i wierności kar­
dynałów dla Ojca św. W końcu wyraził ogólne 
życzenie, aby Kościół i religja tryumfowały a nie­
przyjaciele się nawrócili. Papież dziękował w ser­
decznych słowach, poczem wskazał na ciężkie po­
łożenie Kościoła szczególnie we Francji; przy- 
tem zapewnił, źe żywi dla narodu francuskiego 
wielką sympatję i oświadczył, źe pociesza go 
jednomyślność episkopatu francuskiego, który daje 
świetny przykład przywiązania do wiary i ducha 
ofiarności.

Z Maroko,
Tang er, 24. grudnia. Marokański minister 

wojny przybył z częścią wojska swego do Bubaua, 
przedmieścia Tangeru. Druga część wojska po­
została w obozie poza miastem, oczekując tam 
dalszych rozkazów. Armja szeryfa jest o wiele licz­
niejsza i lepiej uzbrojona, niż dotychczasowe woj­
ska suitańskie. Ekspedycja ta jest wogóle naj­
większą akcją wojskową, jaką rząd marokański od 
lat przedsięwziął.

Ze położenie w Maroko daje i nadal powód 
do obaw, o tem świadczy rozkaz hiszpańskiego 
ministra wojny wzmocnienia garnizonów w afry­
kańskich posiadłościach Ceuta i Melilla.

Niepokoje na Kubie.
Waszyngton, 27. grudnia. (T. B. W.) 

Sekretarz stanu dla spraw wojennych otrzymał 
od prowizorycznego gubernatora na Kubie wiado­
mości o niepokojach w różnych częściach wyspy, 
gdzie niesforne bandy dopuszczają się napadów 
i rabunków. Na prośbę gubernatora zarządził ge­
nerał Bell znaczne wzmocnienie amerykańskich 
garnizonów na Kubie. Wnoszą stąd w niektórych 
kołach, źe kubańska administracja cywilna nie 
jest w stanie utrzymać trwały spokój na wyspie.

Do czego , wnioski“ te zmierzają jest jasne. 
Amerykański manifest okupacyjny głosił, źe woj­
ska amerykańskie pozostaną tak długo na Kubie, 
dopóki nie zostanie przywrócony stały spokój. 
Ponieważ, zaś, jak przynajmniej twierdzą źródła 
amerykańskie, rząd kubański jest niezdolny do 
uspokojenia kraju, więc okupacja amerykańska 
zamieni się zapewne w trwałe posiadanie.

Walki rasowe v Ameryce.
Memfis (Tennensee), 26. gruli '. P W.) 

W hrabstwie Kempsar w -tani, b—.—r. p*«.y- 
szło do zaciętej walki między białymi a murzy­
nami; zabito 15 osób przeważnie negrów.

Bomba w Barcelonie.
Barcelona, 27. grudnia. (T. B. W.) Na 

Rambla de Torres eksplodowała dzisiaj bomba, 
raniąc jedną osobę. Policja aresztowała 3 ludzi 
podejrzanych.

Prawdopodobnie jest to sprawka anarchistów, 
którzy już oddawna w Barcelonie mają główne 
swoje siedlisko.

Skandal w amerykańskich sferach 
wojskowych.

Nowy Jork, 24. grudnia Na pancerniku 
Ohio znaleziono ogromne zapasy towarów podle­
gających ocleniu, które załoga tego statku usiło­
wała przemycić. Śledztwo w biegu.

Wiec Straży w Szydlicach pod Gdańskiem.
Dowodem dojrzałości politycznej sfer ludo­

wych, w najcięższych żyjących warunkach, do któ­
rych niewątpliwie zaliczyć nalety Kaszubów i lud­
ność robotniczą oraz rzemieślniczą w Gdańsku, 
był przebieg wieca, zwołanego na 28. b. m. do 
sali p. Stepphuna w Szydlicach pod Gdańskiem.

Z powodu silnego mrozu i blizkości świąt 
uroczystych wiec nie był tak licznym, jakby sobie 
tego życzyć należało. Zgromadziło się wszakże 
przeszło 100 osób, a serce rosło, gdy po urzędo­
wych przemówieniach z grona wiecowników kilku­
nastu zabrało głos i czy to po kaszubska czy 
po wielkopolska, czy też w niezbyt harmonijnem 
połączenia obu odmian językowych, rzeczowo, do­
bitnie i jasno wyrażało swe zapatrywania na po­
trzebę łączności w towarzystwach i wzajemnego 
pouczania, konieczność oświaty, czytywania pism 
i książek, na obecną sprawę szkolną i łączność 
jej z wychowaniem religijnem, na hasło: swój do 
swego i doniosłość składania oszczędności w ban­
kach polskich itd, itd.

Wiec zagaił starosta Straży p. Czyżewski 
z Gdańska. Przewodniczącym wybrano pp. Po- 
korniewskiego, sekretarzem Banacha, ławni­
kami Schulza i Nełkowskiego. Następnie zabrał 
głos delegat Straży p. dr. Tadeusz Jaworski. 
Zwracając uwagę na doniosłość obecnej chwili 
i potrzebę skupienia wszystkich sił pod jednym 
sztandarem wykazał w jasnych wywodach postępy, 
jakie poczyniła Straż od ostatniej zeszłorocznej 
"jego bytności w Gdańsku.

Obecnie trudno sobie Wystawić społeczeństwo 
polskie, a zwłasza ludność uboższą i mniej oświe- 
conę bez Straży. Najlepszym tego dowodem 
setki spraw, które przez biuro Straży do rozmai­
tych sekcji przechodzą

Mówca wykazywał następnie prace tychże 
sekcji i ich stanowisko do zagadnień obecnej 
chwili.

Wyliczał sprawy, załatwione przez wydział 
prawniczy na polu szkolnictwa, osadnictwa i 
innych dziedzinach narodowych, zagrożonych przez 
bakatyzm. Oprćcz tej pracy odpornej jest jeszcze 
działalność wytwórcza, która przypada w udziale 
sekcji kulturalnej, a działem pouczającym na 
polu zarobkowem zajmuje się sekcja ekonomiczna.

Straż zyskuje coraz więcej zwolenników; do­
wodem tego wzrastająca liczba członków, która 
dochodzi do 25 tysięcy. Natomiast maleje z dnia 
na dzień liczba zgłaszających się po wsparcie i 
pożyczki, których Straż nikomu udzielać nie 
może.

Delegatowi, który zakończył swe przemówie­
nie gorącym apelem do zwalczania wrogich zaku­
sów zimy gorącem uczuciem serca i wytrwałą 
rozgrzewającą pracą, podziękowano oklaskami i 
powstań em z miejsc.

Przybyły jako gość na wiec p. T. Pokrzy­
wnic k i z Małachowa pod Witkowem wyjaśnił, 
czemu w przededniu wilji chętnie pospieszył za 
głosem serca do braci Kaszubów. Sam pochodzi 
z borów Tucholskich i zna dobrze te strony cho­
ciaż osiadł na wielkopolskiej ziemi. Tego uczucia 
przynależności nie utracił przez odległość, ale 
przychodzi z bratniem pozdrowieniem i opłatkiem

(Dalszy ciąg w dodatku.)

baioł Krzyżanowski.

Odrodzenie
«)

Powieść współcesna.

(Ciąg dalszy.)

Szkoda, źe tak piękny pewno i wyrobiony 
tek nie ma własnych liter. Pan mówi po 
Worusku ?
I Gdzieżby tam pani! Toż chłopski język! 
jdzieźby Nicefor Kartezjusz Hulankiewicz, członek 
|du Okręgowego i radca dworu, miał mówić 
«ą gminną gwarą? Bronić będę, bo my tak, 
“bie przyrzekłi, jeszcze jak ja był w Petersburgu 
'Urzędowaniu; ale mówić, fi d one!

Bystre ucho Rołicza pochwyciło tytuły, jakie 
'°8podarz domu sam sobie nadawał.

~ Przepraszam pana, — wtrącił — jestem 
°chę heraldykiem, nigdy jednak me zdarzyło mi 
? spotkać przydomku: Kartezjusz. Jest wspa- 
'«y, imponujący, ale chyba nie polskiego po­

ił ~ Ha' ha’ ha ! ~ złaPał siS! ~ Wybucl
1 radca dworu wesoło. — Ja szczery człowie 
2«raz prawdę powiem. Jak ja był w Peten 
“rgu, był młody, trochę hulał, trochę lubił kai 

trochę zanadto może lubił karteczki, ta 
edzy-litwmi nazwali żartami: Kartezjusz. I j 

zawsze został Kartezjuszem. Wszyscy ta 
•® wołali : Kartezjusz i Kartezjusz. Przyj«

chał potem do Warszawy, poznał swoją panią i 
zakochał się. Koroniarze próżne, puste, moda 
u nich na przydomki, myślę, niech i ja mam 
przydomek; został więc, Nicefor Kartezjusz Hu­
lankiewicz.

— Forcin, przyniosłam książeczkę czeko­
wą — przerwała potoki wymowy, czekająca od- 
dawna żona.

Pan radca dworu spostrzegł w tej chwili, że 
wywarł pewno zie wrażenie, źe powiedział za 
dużo i mówił złą polszczyzną. Wyprostował się 
więc, zebrał w sobie i, nakreśliwszy słów parę, 
dwie wyrwał kartk', a zarazem powrócił do pier­
wszego, salonowo wykwintnego tonu.

— Panie darują. . . Czem chata bogata, 
jak tu mówią, w Warszawie.

I składając ezek pierwszy przed panią Kor- 
•zyńską, dodał:

— W podzięce za łaskawe niezapomnienie 
o nas.

A podając drugi Zosi, uzupełnił:
— Z prośbą, o przypomnienie mnie uprzejmej 

pamięci papy.
Poczem, wśród ukłonów i wynurzeń grzecz­

ności, odprowadzili oboje gości, aż do progu 
schodów.

Czeki były równe, na 25 rubli każdy.
— Skąd pani zna tych ludzi — zapytał 

bez ceremonji Rolicz, gdy się znaleźli w karecie.
— Miałam z nim do czynienia w sprawie 

spadkowej po moim mężu. Ale wtenczas nie 
odsłaniał jeszcze kart tak jawnie. Przeciwnie, 
dawał do zrozumienia, źe polskie zapatrywania i 
uczucia stoją mu na drodze do awansu w kar-

jerze urzędowej. A to ładny kwiatek petersbursko- 
urzędowego litewsko - białoruskiego separatyzmu. 
Biedna Polsko nasza! Ileż obcych nowotworów 
i pasożytów ziemię twą znieważa!

— Ciociu — wtrąciła Zosia te 50 rubli 
dla głodnych wcałe mnie nie cieszą. Wracajmy 
lepiej do domu.

— Nie kochanie. Nie dla przyjemności poje­
chałyśmy, lecz z poczucia obowiązku. Trzeba go 
więc wypełnić.

— Proponuję — dodała — abyśmy na ka­
żdą dalszą wizytę przeznaczyli tylko 10 minut. 
Inaczej nie wypełnimy zakreślonego na dzisiaj 
zadania.

— Co do mnie, nie zależy mi na pośpiechu. 
Mogę tak jeździć dni kilka — zapewnił Rolicki.

— Ślicznie. Ale proszę, aby pan rzecz całą 
wszędzie referował.

— Przenigdy! Pierwszeństwo damie się na­
leży. My z panną Zofją stanowimy tylko straż 
honorową.

Rozśmiali się wszyscy. Konie stanęły właśnie
— Tutaj czeka nas dom oryginalny — ob­

jaśniała młoda kobieta. — Pan Cramer eks-prze- 
mysłowiec, dziś rentier, człowiek bardzo bogaty. 
Mieszkałam czas dłuższy w jednej z jego kamie­
nic, stąd znajomość. On, umysł trzeźwy, finan­
sista, hołdujący tylko w sferze rzeczywistej i ab­
strakcyjnej, ściśle realnym wa'orom, a więc opor­
tunista i ugodowiec. Pani, Polka z urodzenia, 
typ płytki, stworzony na pociechę dla fryzjera 
i modniarki. Jedyny zaś syn ich, pan Wiesław 
Cramer, dzielny umysł i szlachetne serce, jest 
nietylko ideologiem i nacjonalistą, lecz nawet go­

rącym polskim narodowcem. Jakim sposobem ta 
para takiego wychowała syna, skąd wziął on swe 
przekonania i uczucia, jestto nietyko dła mnie, 
lecz dla wszystkich pewno tajemnicą.

Zadzwoniła.
Za chwilę przyjmowano ich z niezmierną 

grzecznością. Pan, wysoki, dobrze odżywiony, z 
grubą, wilgotną wargą smakosza i wyszukaną 
elegancją stroju, bronił się widocznie starości, 
którą poważna łysina najsilniej znamionowała. 
Pani, znacznie młodsza, pretensjonalnie ubrana, 
błyszcząca złotem i brylantami, miała minę 
kobiety zadowolonej ze świata, z siebie i ze swej 
modniarki.

Na pierwszą wzmiankę © misji, jaka przy­
byłych tu przywiodła, pan Ludwik Cramer. z 
firmy „Cramer i Syn“, zmarszczył brwi z nie­
chęcią.

— Nie jestem przeciwny filantropji — mó­
wił tonem rezonerskim — I owszem, mówię nie­
raz do żony: Eiizko.

— Elżuniu — poprawiła pani.
No, tak; mówię: Elżuniu, kwestuj, jeżeli

cię poproszą; jest wenta, jest bazar, Eiizko, jedź i 
daj, ile uważasz.

— Elżuniu — poprawiła znów pani pół­
głosem.

— No, właśnie; Eliz Elżuniu, jedź i daj. 
Majątek wkłada obowiązki; należy pamiętać o 
ubogich; więc zapisz się do szwalni, ezy do 
ochrony na opiekunkę i daj co należy. Miłosier­
dzie, Eliz.. Elżuniu, to rzecz kobiety; na to zbie­
rałem, abyś miała co dawać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



1.
2.
3.
4.

5.

8.

10.
11.

12.

13.

Sxuung

der Stadtverordneten zu Posen
am Freitag, den 28. Dezember 19C6. nachm. 6 Uhr.

Tagesordnung:
Wahlen.
Entlastung von Rechnungen.
Bewilligung der Kosten der bevorstehenden Reichstagswahl. 
Mietung von Räumen im Grundstück Alter Markt 85 zur 
Unterbringung von Bureaux.
Bewilligung der Mittel zur Umänderung des Auktions­
raumes der Pfandleihanstalt.
Deckung des auf die Stadt entfallenden Teils der Kosten 
für den Durchbruch der Schulstrasse.
Abstandnahme von der Umlegung der Kosten für den 
Durchbruch Judenstr. — Kl. Gerberstrasse.
Aenderuag des Fiuchtlinienplans für die verlängerte 
Goethestrasse zwischen Herder- und Lenaustr. 
Feststellung des Fluchtlinienplans für einen anzulegen­
den öffentlichen Platz zwischen der Kirch- und Lorenz­
strasse.
Ankauf eines Grundstücks.
Aeuserung auf die Klage des Kaufmanns Stephan Tom- 
czvüski wegen Nichteintragung in die Stadtverordneten­
wählerliste.
Mitteilung des Allerhöchsten Erlasses betreffend die Auf­
lösung der Stadtverordneten-Versammlung.
Persönliche Angelegenheiten.

młynki Simplex 
i wialnie Perfekt

do czyszczenia zboża wykazały najlepsze rezultaty przy 
próbie podjętej przez izbę rolniczą w Królewcu.

Wykonanie ich bardzo dobre, afunkcjonowanie niezrównane.
Polecam je ze składu mego w Poznaniu po tańszych

Adres do listów 
A. Bryliński

Poznań-Posen.

jak zwyczajnie cenach.

A. Bryliński
Telefon nr. 69.
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W Poznań, ul. Wilhelmowska 21.

rtnlnidP Chrlstoile i Comp. w Paryżu,
alUłUrUu w gładkich i stylowych fasonach, 

najdoskonalsze galwaniczne posrebrzenie po cenach 
fabrycznych.

12 łyżek stół. 26,40 mk. ¡112 łyżeczek do kawy 13.60 mk. 
12widelcy „ 26,40 „ 1 łyżka półmiskowa 6,40 „
12 noży „ 28,80 „ || 1 widelec „ 9,20 „

1 łyżka wazowa mk. 11,20 
Oprócz wyżej wymienionych polecam jaknajtaniej

sztućce srebrne
w fasonach gładkich aż do bardzo ozdobnych modnych.

MWielki wybór sprzętów platerowanych posrebrzanych 
z renomowanych fabryk, w rozmaitych cenach 

i stylach.

WÄ
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NOWE KURSY HANDLOWE
rozpoczynają sięwmojej szkole handlowej 3. stycznia 
Gruntowna i praktyczna nauka przez doświadczone 
i rutynowane siły nauczycielskie. Czas trwania kursu 
3 miesiące.

Osobny kurs uzupełniający w stenograiii
i pisaniu maszyną dla stenotypistów do perfekcji 
w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Ośm pierwszokla- 
sowych maszyn do pisania różnych systemów do dy- 
■spozyęji.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 

w języku polskim i niemieckim własnego nakładu.
Wysyłka za zaliczką.

Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i go­
spodarczych.

TEOFIL PREISS.
Dyrektor szkoły handlowej. Rewizor ksiąg.

UL. ŚW. MARCINA 64. II.
Zakład zał. 1893 r. Telefon 1682.
Zgłoszenia 1 prospekty także ul. Sowa 7 w składzie.

Adres do telegr- 
A. Bryliński 

Posen.

Poznań, utica Rycerska nr. lte 
Skąd machin, rolniczych krajowych 

i zagranicznych.
Zapasowe części do nich i pracownia do napraw.

®®®®®»®®®®®®®®®s®®®®®®®®<

Bufety
tanio i to z powodu inwentury ofiaruje

Dankowski & Co
Magazyn mebli Wilhelmowska 20.

Mamy na składzie cirka 50 bufetów i to w cenach

180 do IOOO marek.
Zapas ten obcięlibyśmy do dnia inwentury ile możności zmniejszyć i ce- 

»ę bufetów zniżamy. Dawniejsze ceny są widocznie przy meblach umieszczona. 
Odstawiamy także resztę mebli w stósownem stylowem urządzeniu.

Największa fabryka

powozów
pędzona siłą elektryczną, poleca w wielkim wyborze

” powozy własnego wyrobu. Zamówienia wykonuję w 
• najkrótszym czasie. — Powozy używane znanych firm 
berlińskich jako to: Neuss, Zimmermann itd. oddaję

po najtańszej cenie.

Ü I. Degórski,
Poznań, Małe Garbary 7-a.

Telefon 1824.

Ha życzenie wysyłani katalog tranko.

Magazyn mebli

I. Krakowski

Z dniem 1. stycznia r. 1907. wychodzić będzie w Krakowie

Nowg tygodnik
(największa ilustracja polska)

poświęcony LITERATURZE i SZTUCE zamieści niezmiernie zajmującą powieść na

flarji Rodziewlczownejt „Byli 1 Będą“.
Szereg nowel pierwszorzędnych autorów, osnutych na kwestjach palących 

chwili bieżącej i na tle dziejów naszych z lat 1794, 1831, 1848 i 1863. Między innesai 
większe utwory Wł. Reymonta, B. Prusa, S. Żeromskiego, G, Zapolskiej. 
Znakomity pisarz HonPllk til>nkiPklir7 obdarzył TYGODNIK najnowszym swym 

narodowy ilKlliyn «jlKlIltlKWIbć utworem „Dzwonnik“, ktorego druk roz­
poczęty zostanie w styczniu roku 1907. . . , .

W dodatkach powieściowych „Nowy Tygodnik“ drukować będzie mesłycaame 
sensacyjny romans polityczny p. t. „Jakobini polscy“, obejmujący życie W arszawy 
i kraju w latach 1815—1831.

' Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA. -----
Dział wspomnień historycznych obficie ilustrowany w każdym numerze.

Szereg-bogato ilustrowanych zeszytów albumowych, artystycznych, 
historycznych, społecznych.

Dunmiiim <lłlłvcdvn7!1Q ..»oży rob“ w przysłowiach ludowych, cyklri emiuni artystyczne 12. obrazów piotra sTACHiEwiczAOdtworao-
tworzonych reprodukcji kolorowych, na oddzielnych kartonach, stanowiących 

----- album artystyczne. ■■■——
Dział poświęcony CHWILI BIEŻĄCEJ obrazuje w pełni wszystkie objawy 

życia społecznego w Polsce i zagranicą, dając czytelnikom w artystycznej formie cało­
kształt bieżącej doby, niezbędny dla każdego myślącego człowieka. Wszystkie artykuły 
bogato ilustrowane. Szczególne uwzględnienie wszystkich ognisk życia polskiego.

Wielkopolska i Górny Śląsk na równi i Galicją Litwą
godniku. Nie bedzie poważniejszego objawu życia publicznego, który piórem i olowkiem 
nie zostałby uwydatniony na szpaltach pisma naszego, czytanego wszędzie, gt-iue 
tylko rozbrzmiewa mowa polska.

Co tydzień 40—50 rysunków z chwili bieżącej.
Prenumerata NOWEGO TYGODNIKA razem z dodatkiem powieściowym 

w arkuszach, z dodatkami zeszytowemi oraz 12. rycinam kolorowemi (premium arty­
styczne) pocztą: w Poznaniu i Cesarstwie Niemiećkiem kwartalnie 6 Marek, półrocznie 
12 Marek, rocznie 24 Marki.

• Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie.

Kasa oszczędności
guńku Rolniezo-yrzórnystowego

Kwllecki Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle

Potrz bny zdolny
administrator

d<> zarządzania majatkami powierz-,nemi „Związ­
kowi Ziemian“. Zgłoszenia uprasza się wze- 
orłuć md adresem Prezesa Rady Nadzorczej JAP.

mistrz stolarski

Poznań, ul. Podgórna 8.
poleca Szanownej Publiczności

w wielkim wyborze 
i meble wykonane we własnej 

pracowni.

Kompletne wyprawy Jak 1 
pojedyncze sztuki, oraz me­
ble wyściełane, marmury 1 
lustra po najtańszych cenach.

Cygara
we wielkim wyborze

m Papierosy es
„Sulima“ „Noblesse“ z z

i inne gatunki

Tytonie i tabakę
do palenia, zażywania i żueia 

w rozmaitych gatunkach poleca hur­
townie najtaniej

A. KOSZEWSKI Poznań
ul. Szeroka 27. Telefon 744.

Podarki
pozostawiające po sobie na długo miłe wrażenie 

do nabycia po znanych nizkich cenach w

Drogerji Uniuersum
B. Śniegochi z

/ Poznań, ulica Rycerska 38.
Prawdziwe

perfumy francuskie, mydełka francuskie, 
wada kolońska, aparaty do wypalania 

u drzewie, aparaty fotograficzne, latarnie 
magiczne, gramofony, fonografy, apteczki 

domowe, przybory do malowania arty­
stycznego w praktycznych kasetach,

11. d.

niech u

ruskie lub amerykańskie 
KALOSZE 
potrzebuje

Xoezorskiego
je kupuje. 

Pozna»
Stary Rynek nr. 78.

= naprzeciw odwachu. =

Karlsbadzka piekarnia
załóż. 1885. Schwarz załóż. 1885.

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo białe, Chleb 

1 ciasta.

Specjalność:

Sucharki i chleh Grachama. "’W
Udzielam 10°/o rabatu także przy wysyłce w dem.

Zdrowa wiejska

mamkę
poszukuje Aronsohn, w Głój 

wnie p. Poznaniem.
__________ _________________

Kiełki słodowe
najpożywniejsza pasza dla 
dla ma do oddania

J. Obrębowiez
Browar

ul. Półwiejska 9.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

(Dodatek),



Dodatek do 81. numeru Kurjera Poznańsmeyo.
Poznań, piątek dnia 28. grudnia 1906.

dzieląc się, życzy, aby nowonarodzony Zbawiciel 
świata ulitował się nad biednemi nieszczęśliwemi 
dziećmi, których ból najlepiej rozumie.

Długotrwałe oklaski, szczera radość obecnych 
najlepszą były nagrodą zacnemu obywatelowi za 
trudy tak dalekiej podróży.

Obszernie i gorąco przemawiał następnie p. 
Czyżewski o stanowisku narodu polskiego w 
stosunku do sąsiadów, o jego znaczeniu i położe­
niu wobec świata i zawziętych swych wrogów. 
Następnie dał starosta Straży pogląd na członków 
i składki z swego okręgu i wyjaśniał odrębność 
dróg i haseł Straży i hakatystów.

W dwugodzinnej blisko dyskusji zabierali 
wreszcie głos redaktor Gazety Gdańskiej pan E c- 
w ais ki i pp. Świtała 1, Nełkowski, 
Pokorniewski, Czyżewski, Polmań 
ski, Jan Paszkę, Świtała II. i inni. 
Największą uwagą zebranych cieszyły się dowci­
pne wywody p. Schulza, który opowiadał swoje 
wrażenia z kilku zebrań hakatystów gdańskich, 
na których był obecnym: jak to ciągle radzą o 
Polsce i przyszłych jej królach i jak wogóle nami 
znacznie więcej się zajmują, niż my sami. Ostrze­
gał także przed germanizatorami księżmi i wy­
jaśniał równe z wszystkimi stanowisko w spo 
łecznej pracy.

Pan Nełkowski radził, aby Główny Za­
rząd na podstawie równouprawnienia stawił u 
władz wniosek o dozorowanie przez policję zebrań 
hakatystów i karanie ich za podburzanie klas 
ludności oraz otwarte głoszenie bojkotu.

Wiec rozpoczęty krótko po godzinie pierw­
szej w południe, zakończył się dopiero o5i ćwierć 
w najlepszej harmonji i podniesieniu ducha.

Dozorowało go dwóch policjantów.

Nasze sprawy.

prostytucji, bądź też agenta niesumiennego, który 
jej kredytuje, a potem wyzyskuje jej zależność 
finansową, sprzedając ją poprostu do domu po­
dejrzanego.

Na tem polu schronisko zdziała bardzo 
wiele. Biuro stręczeń jest koniecznem dopeł­
nieniem schroniska. Gdy się sługa, mieszkająca 
w schronisku, zgłosi do stręczarza po posadę, 
z pewnością niełatwo ją otrzyma.

Niechęć pewnej części stręczarzy do schro­
nisk tego rodzaju tłumaozy się nie tak bardzo 
obawą konkurencji, lecz raczej obawą kontroli, 
która wydobywa na jaw rozmaite manipulacje i 
sprawki mniej piękne. W tem jednak leży za­
razem wielka wartość schronisk i biur stręczeń, 
utrzymywanych przez towarzystwa dobroczynne, 
że uwidoczniają co się dotąd ukrywało, demorali­
zując stan służby żeńskiej.

Do towarzystwa opieki nad służbą żeńską 
w ciągu pierwszego kwartału działalności zgłosiło 
się około 260 pań i sług. Rezultaty więc już 
dość pokaźne. Po dość długim czasie towarzystwo 
to znów daje znak życia, zwołując zebranie na 
jutro, piątek wieczorem, do Domu Katolickiego. 
Z notatki dołączonej wynika, że chodzi o wy­
jaśnienie zadań i kierunku pracy. Myśl to bardzo 
szczęśliwa. Szersze warstwy pracodawców, a więc 
głównie pań naszych, powinny zapoznać się z 
całym kierunkiem tej pracy, a dyskusja ułatwi 
pogodzenie dziś jeszcze w tej kwestji sprzecznych 
zdań. Wobec tego, że sługi domowe stanowią 
stan bardzo liczebny, a życie rodzinne, mianowicie 
wychowanie dzieci, w wysokim zależy także 
stopniu od sług, sprawa ta jest ważną dla ogółu. 
Przekonamy się w piątek naocznie, czy i jak 
daleko już się wśród pań naszych rozwinęło zro­
zumienie i zainteresowanie do pracy społecznej.

Aleph.

sienią uroczystości śpiewy chórowe wykonane 
przez Towarzystwo Harmonia.

— * Mróz dni ostatnich nie utrzymał się 
zbyt długo. W poniedziałek było tylko 8 stopni 
Celsiusza niżej zera a stopniowe opadanie baro- 
metra zapowiadało śnieg, który też na święta 
spadł dość obficie i przyoblekł krajobraz w malo­
wniczą szatę zimową. Takiej białej Gwiazdki nie 
mieliśmy już od lat kilku. Ponieważ w święta nie 
miał kto zmiatać śniegu z ulic, przeto wielu ko­
rzystało z sanny. Dziś w czwartek pada śnieg 
od samego rana.

Zimna dni ostatnich wyrządziły w wielu 
okolicach dotkliwe straty, a nawet zabrały kilka 
ofiar w ludziach. Kilkanaście osób zmarzło w 
Prusach Wschodnich, Zachodnich i w Lipsku. 
W górach saskich popękały prawie wszędzie druty 
telegraficzne i telefoniczne. Około 700 robotników 
zajętych jest ich wyporządzaniem.

— * P. Wysocki, którego wydalono z pań­
stwa pruskiego za to, że dzieci jego brały udział 
w 8trejku szkolnym, wyjechał dzisiaj do Lwowa, 
gdzie znalazł zajęcie. Opłacenie kosztów drogiej 
podróży umożliwiły mu składki osób dobroczyn­
nych. Kwotę 61 mk. złożoną na ten cel w re­
dakcji naszej wręczyliśmy p. Wysockiemu oso 
biście.

— ♦ Na fundusz Imienia ś. p. ks. arcy
biskupa Stablewskiego: Na stałe popieranie 
nauki języka polskiego złożyli w dalszym ciągu: 
Jan Leitgeber z Poznania 10,00 m.
Ks. Zmidzióski z Miechowa 10,00 „
Razem z poprzedniemi złożono 711,95 m.
Na ręce ks. prob. Kościelskiego zło-

żyliśmi 500,00 m.
pozostaje u nas 211,95 m.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na wydalonego Jakóba Wysockiego 

złożyli w dalszym ciągu:

Sprawa notarjnsza p. Wyczyńskiego.
Wyrok kamergerychtu w sprawie sprzedaży 

Rakowic, skazujący p. mec. Wyczyńskiego z Brod­
nicy na 1000 mk. kary i naganę, komentują 
żywo — jak donosi Beri. Tagbl., niemieckie 
koła prawnicze. Ogólne jest mniemanie, iż podane 
w prasie uzasadnienie wyroku, że każdy urzędnik 
ma obowiązek popierania interesów Niemiec i że 
w danym przypadku zachodzi przekroczenie tej 
normy, jest prawie niemożliwe. Pewien prawnik 
w piśmie wystosowanem do rzeczonej gazety 
wskazuje na to, że polityczne motywy nie 
powinny i nie mogą w takich razach odgrywać 
roli. Od siebie dodaje Beri. Tagbl. życzenie, aby 
wobec tych wątpliwości podano autentyczny ma- 
terjał do publicznej wiadomości.

Ze Świata.
Trzęsienie ziemi w Chile.

Santjago de Chile, 27. grudnia. (T. B. 
W.) W Arica odczuto silne wstrząśnienie ziemi; 
kilka domów zapadło się w gruzy, także dużo 
osób jest rannych. W tym samym czasie nawie­
dziło trzęsienie ziemi okolice Igniąue i Pisuąua.

Krótkie szczęście małżeńskie.
Zurych, 27. grudnia. Leopold Wólfiing, 

dawniejszy arcyksiążę Leopold Ferdynand, chce 
się rozwieść z żoną swoją, dawniejszą 'śpiewaczką 
Adamowicz, z którą się przed rokiem dopiero 
ożenił.

M. S. . 5,00
K. S. 2,00
S. F. z Poznania 1,00
J. G. z Poznania 1,00
N. N. z Poznania 1,00
K. Z. z Poznania 1,00
Ks. Mańkowski z Mroczna w Pr. Zach. 5,00 
E. K. z W. 3,00
Dr. Mieczkowski z Dobieszewic 10,00
M. R. z Poznania 1,00

m.

m„
po-

Po-

W kwestji służących.
Nasze społeczeństwo, które może i bez wła­

snej winy w sprawach społecznych zawsze co- 
najmniej o parę lat się spóźnia w porozumieniu 
do narodów zachodnio europejskich — nakoniec 
pomyślało też o opiece nad służącemi.

„Zycie jest walką“ powtarzają nasze panie, 
modyfikując nieco znane przysłowie: „życie jest 
walką ze służącemi, ich lenistwem, niezręcznością. 
2łą wolą. Nam raczej potrzeba opieki przed 
pretensjami naszych sług, aniżeli im“. Na takiem 
tle wyrasta oczywiście niechęć ku wszystkim usi­
łowaniom skierowanym na korzyść sług, upatru­
jąc w tem coś w rodzaju nagrody dla sług nie­
dobrych i na nagrodę niezasługujących.

Czy rzeczywiście jest potrzebną praca spo­
łeczna nad służącemi? — Zapewne. Wszakżesz 
Panie tyle się skarżą na służące. Każda praca 
społeczna zdąża przecież do tego, aby podnieść 
poziom wykształcenia i moralności tej właśnie 
warstwy nad którą się pracuje. W początkach 
pracy takiej zawsze spotyka się niedowierzanie, 
powątpiewanie. Tak było wówczas, kiedy się 
rozpoczynała praca kulturalna nad podniesieniem 
stanu robotniczego. Psujecie ich tylko — ma­
wiano. A dziś jakżeż się zmieniły poglądy! Ale 
gdy obecnie społeczeństwo się zabiera do pracy 
nad służbą, nad podniesieniem jej umysłowem i 
moralnem, te same pojawiają się zarzuty, co 
swego czasu wobec pracy społecznej nad robotni 
kami. Miejmy nadzieję, że i te zarzuty tak samo 
upadną.

Czy potrzeba opieki nad służącemi ? Ko­
nieczność tej opieki wynika już ze skarg pań na 
znaczną część dzisiejszych służących. Czyż obe­
cne wady służących znikną przez to, że się dla 
nich nad nimi nie będzie wcale pracowało?

Już istnieją u nas mianowicie w Poznaniu 
pewne zaczątki pracy społecznej nad sługami 
Nie wliczam w to możności zabezpieczenia sług 
na kilka marek rocznie w lazarecie miejskim. Ko 
rzyści z tego zabezpieczenia ma przecież głównie 
chlebodawca.

Natomiast ważnem bardzo jest towarzystwo 
premiowania sług, istniejące w Poznaniu od lat 
kilku. Nagradzanie sług, które czas dłuższy 
przebyły u tego samego państwa, powstrzymuje 
je od zbyt częstej zmiany posad, przeciwdziała 
zgubnej działalności tych z pomiędzy stręczarzy, 
którzy umyślnie starają się służbę nakłaniać do 
częstych zmian, aby na tem zarobić komisowe.

Przed kwartałem otworzyło niedawno zało­
żone towarzystwo opieki nad służbą żeńską przy 
Zielonym rynku 2 swe schronisko połączone 
z biurem stręczeń. I ta instytucja przeciwdziała 
stręczarstwu niezdrowemu, nie szkodząc bynajmniej 
uczciwym biurom stręczeń.

Przecież w mieście tak wielkiem jak Poznań 
powinno oddawna istnieć schronisko, dające w 
razie potrzeby opiekę i przytułek choćby tylko 
takiej służącej, która pozostała bez posady, a jest 
bez środków pieniężnych. Sługa taka, nie mając 
Środków, jakżeż łatwo stanie się ofiarą bądź to

Momoicl miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 27. grudnia.

Kalendarz. Dziś: Jana Ewangiel.
Radomyśla.

Jutro: Młodzianków, Domicjana. 
Godzisława.

Wschód słońca. Dziś : 8,13 zachód : 3,49
Jutro : 8,13 ,, 3,50

Wschód księżyca. Dziś: 2,12 zachód : 4,33
Jutro: 2,41 n 5,37

Razem z poprzedniemi złożono u nas 61,00 
które wypłaciliśmy dzisiaj i odebraliśmy niżej 
dane pokwitowanie:

61,00 mk.
zebranych za pośrednictwem Eksp. Kurjera
znańskiego odebrałem, z czego niniejszem kwituję.

J. Wysocki.
27. 12. 06.
— * Dla Marjanny Piechowiak złożyli 

w dalszym ciągu:
Roman Lisiecki z Poznania 
Parafjanin z W. Dąbrówki za pośredni­

ctwem Ks. J. Brauna 
N. zamiast marcepanu na święta 

Razem z poprzedniemi złożono u nas
B

2,00 m.

7,00 „ 
3.00

25,00
10,00

m.
m.

— * Przepowiednia powietrza na piątek 
28. grudnia: Umiarkowane wiatry południowe, 
zachmurzenie zmienne; temperatura bez znaczniej­
szej zmiany.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
Dziś, w czwartek, [odegraną będzie komedja

p. t. Mąż o dwóch żonach. (Ceny zwyczajne.)
Piątek: „Grube ryby“, komedja M. Bałuc­

kiego (pół ceny).
Sobota: „Szczęście małżeńskie“, komedja w 3 

aktach z francuskiego. (Ceny zwyczajne.)
Niedziela: „Kiejstut“, tragedja w 5 aktach 

A. Asnyka, o godzinie 3. po południa (pół ceny)
Niedziela wieczór: „Mąż o dwóch żonach“ 

komedja w 4 aktach.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 
U i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen 
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10—1, po południu od 4-6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi 
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią­
tek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników staną, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

- * Pasterki ściągnęły w noc wigilijną do 
świątyń naszych licsne rzesze wiernych. U Bożego 
Ciała rozpoczęła się o godzinie pół do 12. jutrznia 
a następnie na sygnał trąbki wyszedł z mszą św. 
ks. wikarjusz Szieybrowski. Z chóru podczas mszy 
św, rozlegały się wspaniałe dźwięki naszych kolend 
wykonanych na instrumentach i na głosy.

Także katedra przepełniona była publicznością. 
Śpiewy wy konał chór tumski stojący pod kierow­
nictwem p. dyrektora Bolesława Dembińskiego. 
Na św. Łazarzu (przyczyniły się wielce de podnie-

Do Dziennika Kujawskiego odesłaliśmy_________
Pozostaje u nas 15,00 m. 

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Sprostowanie. Upraszam o łaskawe 

umieszczenie następujących kilku słów: Wzmianka 
Club de Violon (?) w ostatnim numerze Kurjera 
Eoznańskiego podlega o tyle sprostowaniu, że 
obchód prywatny ku uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza w dniu 2. grudnia r. b. nie urzą­
dzało Towarzystwo Ogniwo i że nie miało z 
obchodem tym jakiejkolwiek styczności. Jedynie 
inicjatywa wyszła z grona członków tegoż Towa­
rzystwa,

Zarazem niech mi będzie wolno nadmienić:
1. że wszyscy interesowani występowali bez 

żadnego wynagrodzenia,
2. że nikt z występujących na obchodzie 

z charakterem prywatnym nie rościł sobie 
pretensji do publicznej reklamy w pismach, jak 
to „własną wzmianką uczynił Club de Violon,

3. że pomimo technicznych trudności wzmian­
kowano specjalnie na zaproszeniach stosownie 
do życzenia dyrygenta, iż część muzyczną wykona 
Club de Violon.

Młodzież urządzająca w przyszłości podobne 
obchody z wyświadczaniem tak „reklamowanych 
przysług braterskich“ poważnie liczyć się będzie.

Jeden z urządzających.
— * Towarzystwo Opieki katolickiej nad 

służbą żeńską urządza jutro w piątek o godzinie 
8. wieczorem w Domu Katolickim na pierwszem 
piętrze zebranie informacyjne wyłącznie dla 
chlebodawców i chlebodawczyń. Na porządku 
obrad dwa referaty: 1. Ks. J. Kłosa: O ko­
niecznej potrzebie opieki nad służbą żeńską, 
2. Ks. kan. St. Adamskiego: O środkach i spo­
sobach wykonywania opieki nad służbą żeńską i 
dyskusja. Uprasza się o jak najliczniejszy udział.

— • Na orkiestrę Tow. Muzycznego zło­
żyli pp. hr. T. Zółtowssi z Nekli 25 m., ks. M. 
Budziak z Chomentowa 3 m., ks. prób. Konopiń 
ski z Borzęciczek 3 m., ks. dziekan Czechowski 
z Granowa 5 m., dr. Laurentowski z Kościana 
3 m., ks. dziekan Szafranek z Wyskoci 3 m., ks. 
Wiśniewski z Czacza 3 m., ks. B. Greinert z Gębie 
5 m., k8.proh. Śmietana z Brodów 3 m., mecenas 
i syndyk Sczaniecki z Gniezna 5 m., ks. proboszcz 
Bartsch z Wonieścia 3 m., ks. prób. Czerwiński 
z Wielowsi 3 m, dr. Wartenberg z Kamionny 
3 m., ks. Ed. Sucharski 3 no., dr. Majkowski z 
Kościerzyny 3 m., Nepomucen Kęszycki z błoci- 
szewa 5 m., ks. dziekan Podlewski z Wilkowyi 3 
m., Artur Gustowski z Opalenicy 3 m.

Za dary te szanownym ofiarodawcom ser­
deczne w imieniu zarządu składam podziękowanie.

Prof. dr. Drygas.
— • W niedzielę 23. hm. o 6. wieczorem 

odbyło się rozdanie gwiazdki ubogim Łazarza i

Górczyna przez Tow. Pań św. Wincentego a Paulo 
na św. Łazarzu. 44 rodzin a w tem 148 dzieci 
zostało suto obdarzone odzieżą, obuwiem i żywno­
ścią. Najwięcej jednak rozpromieniła oblicze dziatwy 
bogato oświetlona i cukrami przybrana chojna, 
oraz widok mnóstwa pierników, któremi p Kry- 
szkiewicz (we firmie Frenzel) każde dziecko hojnie 
obdarował. Serdeczne mu też za to ślemy Bóg 
zapiać.

Zarząd
Tow. Pań św. Wincentego a Paulo 

na św. Łazarzu.
— • Odznaczenie p. Waldowa i p. Hell- 

manna. Z okazji imienin swoich nadał car na­
czelnemu prezesowi W. Ks. Poznańskiego, panu 
Waldowowi, i prezydentowi policji p. Hellmannowi 
wysokie ordery. Prasa rosyjska wyraża z powodu 
tego swe wielkie zdziwienie, jak mogła dyploma­
cja rosyjska popełnić taki nietakt {polityczny w 
obec tego, co się dzieje z polskim żywiołem w 
zaborze pruskim.

Wars z. Dniewnik donosi, że 19. bm. 
w dniu imienin cara, przybyli do Kalisza na­
czelny prezydent poznański Waldow, i prezydent 
policji Poznania Hellmann z rewizytą do tamtej­
szego gubernatora. Goście pruscy w paradnych 
mundurach, Waldow nawet w wielkich odznakach 
rosyjskiego ordern św. Anny, wprost z dworca 
udali się do soboru na uroczyste nabożeństwo za 
cara, poczem wzięli udział w rewii wojskowej, a 
wreszcie udali się na śniadanie do 
gdzie zabawili do godziny 6.
B — * Minister oświaty wydał rozporządze­
nie, aby dzieci szkolnych zasadniczo nie używano 
do robót w polu. Wyjątkowo należy dzieci 
zwalniać ze szkoły do prac polnych tylko wten­
czas, jeżeli o chodzi o byt całej rodziny robo­
tniczej.

— * Minister oświaty udzielił wyższej 
szkole żeńskiej w Jeżycach na rok etatowy 1906 
i 1907. 10000 mk. zapomogi. Otwarcie nowego 
zakłada nastąpi w początku sierpnia roku przy­
szłego.

— * Zapowiedziany już wiec hakatysty- 
czny w sprawie szkolnej odbędzie się S. stycznia 
r. p. o 1. po południu na sali koncertowej Mitt- 
manna na Wildzie przy ul. Następcy tronu.

— * Znowu pożar. W niedzielę wieczo­
rem o 6. wybuchł ogień przy ulicy W. Berliń­
skiej nr. 100. Spaliła się doszczętnie stodoła z 
zapasami żniwnymi i maszynami rolniczemi, którą 
dzierżawił restaurator p. Dębowski. Straż po­
żarna sześcioma sikawkami zabrała się do rato­
wania i po trzech godzinach pracy zdołaia pożar 
umiejscowić. Niestety nie obyło się bez wy­
padku.

Spadające belki poparzyły jednego ze stra­
żaków tak ciężko, że musiano odwieść go do 
lazaretu. Ponieważ mury greziły zapadnięciem 
się, trzeba je było porozrywać. Około 11. wie­
czorem straż pożarna opuściła miejsce katastrofy,

W drugie święto zaalarmowano straż pożarną 
dwa razy. Wieczerem o 6. spaliła się w domi­
nium Edwardowie doszczętnie stodoła napełniona 
zapasami żniwnymi, a krótko przed 7. na ulicy 
Cegłowej stodoła dzierżawcy p. Kasprzaka także 
z calem żniwem. W obydwu wypadkach ogień 
prawdopodobnie został podłożony. Zachodzi po­
dejrzenie, że przy kilku pożarach niepokojących 
publiczność w ciągu dDi ostatnich podpalaczem jest 
jedna i ta sama osobistość. Właściciele budynków 
gospodarczych na przedmieściach powinni dawać 
baczenie na swój dobytek, mianowieie na stodoły 
które głównie stają się ofiarą niegodziwca.

— * Redaktora Postępu p. Juljana Trochę 
wypuszczono z więzienia. Jak wiadomo prokura­
tora kazała go aresztować z obawy przed ucie­
czką. Obrońca p. Troehy wysłał natychmiast za­
żalenie, które izba karna uwzględniła, ponieważ 
obawa ucieczki nie jest dostatecznie uzasadnioną.

— * W procesie o handel bronią wojskową 
założył główny obwiniony Behrend rewizję. Obroń­
ca jego, adwokat Jarecki wniósł zażalenie prze- 
ciwke ponownemu aresztowaniu Berendta.

— * Posiedzenie rady miejskiej, zarazem 
ostatnie posiedzenie radnych w dotychczasowym 
składzie odbędzie się w piątek, 28. h. m. Na po­
rządku dziennym stoją oprócz spraw osobistych: 
wynajęcie biur miejskich przy Starym Rynku nr. 
85; uchwalenie funduszów na zmianę lokalu, w 
którym odbywają się aukcje lombardu miejskiego; 
uchwalenie kosztów na przedłużenie ul. Żydow­
skiej aż do M. Garbar; ustanowienie linji wyty­
cznych dla niektórych nowych ulic, skarga kupca 
p Stefana Tomczyńskiego z powodu nie wpisania 
go w listę wyborców i odczytanie rozkazu gabine­
towego, dotvc2ąeego rozwiązania rady miejskiej.

— * Wypadek kolejowy. Z powodu sil­
nego mrozu popękały w kilku miejscach szyny 
na torze kolejowym, poznańsko kluczborskim po­
między stacjami Środą a Pierzchnem. Pociąg 
towarowy przejeżdżający w tem miejscu dnia 
22. b. m. około 9. rano rozerwał się na dwie 
połowy. Pierwsza część z lokomotywą na miejscu 
stanęła, druga natomiast po spadzistym torze 
stoczyła się w kierunku Środy i z trudnością 
zdołano ją zatrzymać. Nadjeżdżający w tej chwili 
pociąg osobowy ze Środy byłby niechybnie zde­
rzył się z urwanymi wagonami pociągu towaro­
wego, lecz kierownik na szczęście zauważył nie­
bezpieczeństwo i w sam czas dał kontrparę. 
Przerwany pociąg dopiero po dłuższej przerwie 
mógł puścić się w dalszą drogę.

— * Sikawka parowa straży pożarnej, po­
wracająca w drugie święto od ognia, wywróciła 
się skutkiem ślizgawicy na placu Królewskim. 
Woźnica i jeden ze strażaków wypadli na bruk 
i pokaleczyli się znacznie.

— * Samobójstwo. Z<na zwrotniczego 
Adelajda Ulbrich mieszkająca przy ul. Kanałowej 
14. powiesiła się w niedzielę na klamce drzwi. 
Przyczyną samobójstwa był nagły napad obłędu.

gubernatora



— * na îtâzfc.' Ką Wanie
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wd jo z tej prsybej kąpieli wydobyli.

— * Swarzędz. W sąsiednim Jasinie wy­
buchł w piątek "około 5. po południu ogień w 
domu mieszkalnym i w krótkim czasie zamienił 
go w perzynę. Dwie rodziny w domu tym mie­
szkające straciły cale swoje mienie. Pożar po­
wstał tak nagle, że ludzie ledwie ujść zdołali 
z życiem. O ratowaniu dobytku nie mogło być 
mowy. Z trudnością uratowano sąsiednie budynki 
pokryte słomą. Dom był zabezpieczony, sprzęty 
domowe nie. Straty wynoszą kilka tysięcy mk. 
Przyczyna ognia nieznana.

— • Oborniki. Projektowana budowa kolei 
z Wronek przez Obrzycko do Obornik rozpocznie 
się w początku przyszłego roku. Budowę przy­
spieszyły liczne petycje wysyłane do władz z ró­
żnych stron odnośnego powiatu. Dla miasta 
Obrzycka nowa kolej jest niezmiernie ważną.

— * Trzcianka. Pewien gospodarz tutejszy 
sprzedał na jarmarku krowę i z otrzymanemi za 
nią 180 mk. udał się wieczorem do domu. W 
pobliżu wiatraka przyskoczył do niego jakiś męż­
czyzna i zadał mu kilka tak silnych uderzeń ki­
jem w głowę, że napadnięty stracił zmysły. Ody 
przyszedł do siebie, napastnika już nie było, a 
razem z nim zniknęły pieniądze za krowę.

— * Nietomyśl. W poniedziałek dokonano 
obdukcji sądowej na zwłokach zamordowanej nie­
dawno Marty Weber. Stwierdzono, że całe gardło 
przerżnięte było aż do kości pacierzowej. Nie­
szczęśliwa musiała bronić się rozpaczliwie, gdyż 
morderca uciął jej zupełnie członek jednego palca. 
Także na głowie zauważono ranę od uderzenia, 
Domniemanego mordercę Hoffmanna zamierzano 
już w zeszłą środę po południu odwieźć do wię­
zienia w Międzyrzeczu, lecz skutkiem telegra­
ficznego rozkazu prokuratorji zatrzymano go na 
razie w miejscu. W poniedziałek odbyło się 
w sprawie tej ponowne śledztwo, które trwało od 
7. do 9. wieczorem. Materjał obciążający nagro­
madzony przeciwko Hoffmannowi był tak przeko­
nywający, że morderca w końcu przyznał się do 
winy.

— • Żnin. Tutejszy uczeń szkolny Ignacy 
Goltz uciekł swego czasu z obawy przed karą 
z domu i po 2 tygodniach znaleziono go nieży­
wego w studni gospodarza Mączyńskiego. Ponie­
waż przykrycie studni nie odpowiadało przepisom 
bezpieczeństwa, skazała bydgoska izba karna Mą­
czyńskiego 8 dni więzienia.

— * Kłecko. Zostało tu założone przez 
Lech Towarzystwo Jedność. Członków przystąpiło 
29. Przewodniczącym obrany został p. Stanisław 
Wojtasiak, pisarzem p. Tomasz Rychlewski, pod­
skarbim p. Stefan Grzybowski.

— * Berlin. Dzień. Beri, pisze: Staraniem 
Komisji kościelnej parafji św. Pawła w Moabicie 
odegrane zostaną dnia 28. bm. Jasełka na sali 
p. Eodegra, przy Bremerstr, 72. i 73. W przed 
stawieniu, z którego czysty dochód przeznaczono

na pokrycie kosztów śpiewu polskiego w kościele 
św. Pawła, występuje 35 dzieci, wyćwiczonych 
przez panią Zalewską, która już nie jeden raz 
okazała się pod tym względem bardzo zdolną. To 
też wnosić można, że rodacy na przedstawienie 
powyższe licznie podążą.

— • Bydgoszcz. Z dniem 1. stycznia opu­
szcza ceniony wielce obywatel, p. dyrektor muzyki 
Ogurkowski miasto nasze, przenosząc swą od kil­
kunastu lat już istniejącą szkołę muzyki do Po­
znania.

Pan Ogurkowski zyskał sobie nie tylko jako 
doświadczony pedagog muzyki ogólne uznanie, 
lecz przyczynił się także nie mało do rozwoju 
wielu towarzystw śpiewu. Pod jego bowiem batutą 
popisywały się przed kilku laty tutejsze towarzy­
stwa śpiewu z wielkiem uznaniem przed zmarłym 
niedawno Najprz. Arcypasterzem naszym. On to 
też nieraz swą grą mistrzowską przyczynił się do 
uświetnienia uroczystości Mickiewiczowskich i in­
nych, a czynił to zawsze bezinteresownie, dla 
dobra sprawy.

To też w wdzięcznej pamięci pozostanie oby­
watelom miasta naszego kilkunastoletni okres jego 
tutejszej działalności i życzymy mu z serca całego, 
by ta mrówcza praca, którą się zawsze odznaczał 
i w Poznaniu uznanie zyskała.

G.
— * Bydgoszcz. Dnia 23. bm. po 9. ran» 

przybył z Berlina na dworzec tutejszy 70. letni 
cieśla Körnig. Pociąg przystanął na chwilę, po­
nieważ nie dano jeszcze sygnału wjazdowego. 
Körnig sądził, że pociąg stoi jaź na peronie i 
począł wysiadać. W tej chwili dano sygnał, ma­
szyna ruszyła i K. spadł tak nieszczęśliwie pcd 
koła wagonu, że po kilku minutach skutkiem od­
niesionych ran żyć przestał.

Z naszych czasopism.
— Przemysłowca wyszedł nr. 51. i zawiera: 

Do łaskawych Kolegów. — Odezwa. — Praca 
organizacyjna w naszych towarzystwach przemy­
słowych. — Nasi rzemieślnicy i nowa ustawa 
o egzaminach na mistrzów. — Niechaj syn kształci 
się w zawodzie ojcowskim. — Obrazki z życia.
— Kredyt bronią potężną — dla tego kto umie 
się z nią obchodzić! Testament własnoręczny.
- Praktyczne rady i wskazówki — Odpowiedzi 
Redakcji. — Kącik humorystyczny.

Ostatnie telegramy i uiadomotci.
Sprawa p. Puttkamera.

Berlin, 27. grudnia. Gazety niemieckie
donoszą, że śledztwo przeciw b. gubernatorowi 
Kamerunu już ukońezono. W najbliższym czasie 
wniesie prokurator skargę w sprawie fałszywego 
paszportu wystawionego na nazwisko rzekomej 
kuzynki gubernatora. Proces ten odsłoni zapewne

niejeden ciekawy szczegół z historyi skandalów 
kolonjalnych.

W „«bronie“ prawosławia.
Prawosławny arcybiskup warszawski, wobec 

wielkiego braku prawosławnych wyborców do 
Dumy państwowej z Królestwa Polskiego, poruszył 
— jak donoszą Birżew. Wied. — sprawę wyboru 
specjalnego przedstawiciela od ludności rosyjskiej 
eparchji jego, ubiegła bowiem Duma, zdaniem 
arcybiskupa, stwierdziła, że wybrani do niej obco- 
plemieńcy ignorują interesy ludności prawosławnej.

Interesy ludności prawosławnej w Królestwie 
nie są chyba tak wielkie, aby potrzebowały spec­
jalnego przedstawiciela w dumie. Chodzi tu tylko 
o polityczną .intrygę przeciw polskości i katoli­
cyzmowi.

Ekspedycja sułtańska w Tangerze.
Londyn, 27. grudnia. (T. B. W.) Times 

donosi z Tangeru, że minister wojny wyruszy 
z wojskiem swem, które obliczają na 3 tysiące 
ludzi, na granicę terytorjum Anycheres, trzy mile 
za Tangerem, aby tam naczelnikom szczepów 
przeczytać pismo sułtana, składające Rajzulego 
z urzędu wzywające wszystkich do paddania się 
machzenowi. Przypuszczają, że wszyscy poddadzą 
się bez »poru.

Towarzystwa.
— Ciąg dalszy nadzwyczajnego walnego ze­

brania Koła Towarzyskiego Rękodzielników w Po­
znaniu odbędzie się w niedzielę, 30. b. m. wie 
ozorem o 7. na sali Domu katolickiego, św. Mar­
cin 69. , Na porządku obrad odczyt p. Jana 
Szymańskiego. Zarazem zwracamy uwagę komisji 
gwiazdkowej, że zebranie komisyjne odbędzie się 
w tę samą niedzielę o 4. u p. Czajki, Rybaki 23. 
Szanownych członków prosimy o liczne i pun­
ktualne przybycie. Goście mile widziani.

Zarząd.
— Koło Śpiewackie Polskie w Poznania! 

Szanownym członkom donosimy, iż lekcje śpiewu 
odbywają się jak przed świętami w środę i pią 
tek wieczorem o 9.; pierwsza lekcja zatem odbę­
dzie się w piątek, 28. grudnia b. r. Prosimy za­
tem wszystkich czynnych członków o liczne 
i punktualne przybycie na lekcję ze względu na 
przyszły koncert, który się już 20. stycznia 1907. 
•dbędzie na sali Sterna przy ul. Wilhelmowskiej.

Zarząd.
— Członkom Towarzystwa Pomocników Bal­

wierzy i Fryzjerów przypominamy, iż dziś, w 
czwartek, 27. b. m. odbędzie się lekcja popisowa 
kursu damskiego fryzowania, połączona z wieczor­
kiem familijnym o 9. puktualnie w hotelu saskim, 
ul. Wrocławska 15. Wszystkich członków oraz 
kolegów, jako też gości zaprzasza uprzejmie

Zarząd.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 24. grudnia 1906.a

Miesiąc Popyt Podaż

grudzień — 18»/„
grudzień-styezeń — IS'/i
styczeń-kwiecień 181/,

Tendencya: stała.

Toruń dnia 23. grudnia 1906.
Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partyach, a
wa wyborowo oczyszczonych nasion 

najwyższych notowaniach.

dosta-
pr&y Marek

Koniczyna czerwona I. 40—53
„ biała 30—45
„ sbzwedzka. 40—60
„ ciała z szwedzką . 25—40
„ hmielowa żółta .. 20—23

Inkarnatka rychła 30—35
Koniczyna przelot pospolity . 30-48
Seradela ..... 8-9'Z,
Rajgras angielski (życica) 16-18

„ wioski „ 18—22
Trawa kupkowa 45—58
Trawa miodowa 20—30
Kostrzewa owcza 16—20
Tymoteusz .... 20—27
Sporek . . . . . 9—12
Wiczką piaskowa 15—18
Rzepak zimowy 15—19
Siernie lniane . . . . 12—16
Gorczyca żółta .... 12-20
Łubin niebieski. 5,00
Łubin żółty . . . . 6,00
Tatarka . . . . . 8-9
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 40
Marchew biała-otarta . 55
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 42,00

„ „ » » łęki suche 40,00
Otręby pszenne 4,50-4,89

„ żytnie . . . . 5,00-5,80
Makuchy lniane 7,70-8,00
Makuchy rzepikowe 7,20-7,20

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmianowskiego w Poznania.

Przeciętne notowania.
Franko Poznali.

Koniczyna czerwona
„ biała
„ szwedzka
„ żółta chmielowa
„ przelot pospolity
„ inkarnatka różowa

Tymoteusz
Rajgras krajowy angielski 

„ szkocki importowany 
„ włoski „

Seradela świeża
Gorczyca
Rzepik latowy
Wiczka piaskowa
Wyka szara .
Łubin niebieski 

„ żółty .
Tatarka

Buraki i marchew pastewna, trawy 
kulturne i mieszanki łąkowe obecnie bez 
zainteresowania.

za 50 kg, 
Marek

40—53 
27—44 
48-56 
18—22 
33-45 
25- -27 
18-24 

S'/a-H 
16-22 
20—23 
î‘/2-8V4 

12—15 
12?/a—13 
bez int. 
7-7‘/a 

4:i/4-5V< 
5V.-53/, 
Î-71/,

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

•bjaśnienia: p=popyt; d—podaż; z=zapłacono; 
n=nieco; ult--ultimo.

24. 27.
Teadeneja: mocna, mocna.

Byskanta prywatne i......................... 57/8 53/4
Korony .................................................... 85,10 85,05
Ruble ........................................................ 214,60 214,75
3’/, niemiecka pożyczka państw. 87,10 87,—

pruskie konsole......................... 98,10 98,10
3% , „ 87,25 87,-
3ł/2e/0 poznańska pożyczka prow. 94,75 94,70

1895
poż. miejska 1900 

pozn. poż. miej. 1894—1903 
listy zast. ser. VI—X.

XI—XVII 
serya D.

A.

Targ na zboże.
Poznań, dnia 24. grudnia 1906. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica.................................................177,—
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 152,—
Jęczmień dla browaru.......................... 170,—
Owies . .................................................153,-
Mąka pszenna nr. 00......................

„ rżana nr. 0/1............................
Tendencja: niezmieniona.

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,0
„ na paszę spok...................... 00,00—14,00 — 15.00
„ Wiktorja spok. . . .

Łubin żółty bez interesu . .
niebieski pożądańszy

17,00—19,50—22,00 
00,00—10,00 11.00 
9,50-10,50-00.00

° t»
4*?9 
81/?/,
4,/„ pozn
a1/?:'. , 
49/9 ,
8% -
4% ,
V'tfl. .

rentowe46/» .
SI/2e/9 » » „
4I/j% pożyczka chińska 1898

japońska 
rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

, 1905
»-/„ serbska renta...........................
Tureckie losy.................................
4*/» węgierska renta w koronach 

polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
„ apstr.-węg. kolei państ. ult
„ lombardy ,
, Baltimore and Ohio ,
, Canada Pacific ....

4°/, St. Louis St. Prancisko obi. kol 
Akeśje bamb.-ameryk. tow. transp 

„ półn.-niem. Lloyda .
, berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
, „ niemieckiego .
, w dyskontowego „
„ , drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred, ult 
, banku wsch. dla handl. i prz, 
, rosyjsk. banku dla hand. zagr 
„ browaru Huggera .
„ ogólnego tow. elektr.
„ tbw. wyrobu drzewa Bendixa 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ hochumsk. lejarni stali . . 
, «hem. fair. Milcha ....
„ cukrowni w Wschowie . , 
„ kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen ....
, tow. młyn. Hermanna . .
„ kopalni Hohenlohe ...
„ Laurahnty ......
„ górnoślązkiego przem. żelaz. 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
„ ftibr. masz. Orenstein, Koppel 
„ poznańskiej sprytowni 
„ kopalni soli w Inowrocławiu 
„ tow. chem. Union . .
. cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 3.
Akeje austryackiego zakładu kred. 

„ banku niemieckiego . .
, , dyskontowego .
, Laurahuty......................

Tendencja

4%
4*/.
4r/?/o

ult.

ult,

101,60
94.75 

102,—
97.20 

102,—
85,—

102,—
96.70 
85-

101,-
96.20
96.30
93.30
91.20 
79,40 
90,90
82.70

144.20
95.75

183.50
163.40 
145,60
34.70

121.20

83*60
157.90
130.80
174.10 
140,30
241.90
185.90 
158,-
124.50
216.10 
124,20
141.40 
136,-
213.80
101.50 
234,—
248.50
239.50
151.50
230.50
214.40
105.50 
207,25
242.75 
126,— 
197,— 
237,— 
816,— 
126,— 
184,-
229.75

217-
240.75 
186,— 
245 - 

mocna

101,60
94.80 

101,50 p
97.10 d 

102,—
85,50 

102-
96.75
85.50 

101 —
96,25
96.50 
93,40 
91,90 
80 — 
91,20
83.10

144.75

88*75
182.80
163.50
146.70 
34,70

121.30
196.30 
83,75

157.30
130.50
174.25
140.40
241.75 
186,—
157.90
124.50
21.6.40 
124,20
141.10
135.75
213.10
101.50
234.80
242.75 
239,—
151.75
230.90
214.80
105.50
206.75
244.90
125.70
196.50
236.25 
317,— 
126,— 
184,— 
230,—

216.10
242.40 
186 —
244.50 

mocna.

Poznań, dnia 24. grudnia 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmień . . . 
Owies ....

17,40
15,00
16,10
15,00

17.10 
14,40
15.10 
14,20

16,40
13,80
14,10
13,50

Bydgaszoz, dnia 24. grudnia 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••; nom..................... 174-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
(....; dobre, zdrowe

- ( (najmn. 121 f.) — 152 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 136—148 mk.

Jęczmień ( dla młynarzy...................... 136—142 mk.
Jęczmień ( „ browarów...................... 150-162 mk.
Grneb I na Pasz0................................. 150—155 mk.

( do gotowania...................... 170—180 mk.
n . ( .................................................141—151 mk.

c najpiękniejszy......................wyżej notow.

Na miesiąc

Wika spokojnie............................ 14,00—15,00—15,50
Kukurydza spokojnie.. . . 13,00—13,75—14,50 

Nasiona olejne:
Siemię lniane. spokojnie. . . . 21,00
Rzep zimowy spok......................... 25,00
Siemię konopne................................23,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej .

„ „ obce. stale ....
„ lniane szlązkie................................
„ „ obce spokojnie.....................
„ palmowe spok....................................

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 44,00-

„ biała spokojnie . . 25,00-
„ szwedzka stale . . . 40,00-

Tymotka spokojnie.................19,00-
Seradela bez interesu................................
Inkarnatka spokojnie............ 16,00-
Pszenne otręby...........................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza.
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ...........................................................
Słoma za 600 kg........................................

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,............................. 24,00—25,00
Żytnia piękna, stale,........................... 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 21,75 — 22,50 
Żytnia mąka na paszę............................. 11,25—00,00

Wrocław« dnia 24, grudnia 1906.

-22,50-
-27,50-
-24,00-
14,00-
13.75- 
15,50-
14.75- 
14,00-

-24,00
-29,50
-26,00
-14,50
-14,00
-16,00
-15,25
14,25

-52,00 
-40,00— 
-52,00 
-23,00 
. 8,50 
-18,00 

10.25 
. 1,50 
17,50 
00.00 
. 2,b0 
25,00—

58,00
48,00
58,00
25,00
10.50 
20.00 
00.00

-1,75
17.50 
17,00 

—2,90 
27,00

Targ na zboże.
Posnańi dnia 24. grudnia 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

średnica
ceny

Pszenica n aj niż.

Jęczmień 15 70

17

15
14
15 
15 
15 
15

10

80
50

50
20

14
14
14
14
15

50
40
80

-

j n,i0 

14,68

i "
> 15,23

Słoma prosta..................................................... 5,00—4,80
Siano..................................................... 6.00—5,5@

Targ na artykuły żywności.
Poznań, dnia 24. grudnia 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Bei’lin, 27. grudnia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

184*50
ł
ł

168*^0
)
ł

167,75
»
I

167,50
ł
ł

68, -
ł
>

ł~

184*25
Î

167^25
»
ł

>
ł-

ł

65*30

ł
ł
ł

ł
Î

»

ł
I
1 56*70

Listopad .
Grudzień .
Styczeń 
Luty. . .
Marzec . .
Kwiecień .
Maj . . ..
Czerwiec .
Lipiec . .
Październik 
/

Mimo usposobienia świątecznego płacono tutaj 
za pszenicę, żyto i owies ceny onegdajsze, miejscami 
nawet wyższe. Towar loco poprawił się w cenie. 
Olej rzepny w związku z Paryżem więcej pożądany 
i lepiej płatny. — Powietrze: pięknie.

Wrocław, dnia 24. grudnia 1906. 
/Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,70—17,70—18,10 
„ żółta stale...................... 16,70—17,60—18,00

Żyt» spokojniej........................... 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,75
Jęc zmień stalle........................... 13,00—14,00—00,00
Owies spok....................................... 14,10—15,00—15,40

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. ną n. najw. najn.

Pszenica biała 18 10 17 70 17 60 17 30 17 20 16 00
„ żółta 18 00 17 60 17 50 17 20 17 10 15 90

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dlabrow. 17 00 16 60 16 50 16 00 — — —
Owies.... 15 40 15 — 14 90 14 70 14 14 20
Groch Wiktorja 20 00 19 00 18 00 17 00 16 00 15 00

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 50 — — 28 00 — — 26 00 — —

Cena
najw. najn. | średn.

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina < °d k»lki za l kg.

( od brz. za 1 kg.
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina . „ „
Masło . . „ „
Łdj • • » »
Jaja za kopę

»
3*20
1,60
1,50
1,60
1,60
1,60
1,80
2,80
1,20
5,00

ł
ł

3*00
1,40
1,30
1.40
1.40
1.40

2*60
1,00
4,80

ł
ł

340
1,50
1,50
1,50
1,45
1,50
1,80
2,70
1,10
4,90

Targ na bydło.

Targ na cukier.
ffiagdebunrg, 27. grudnia 1906. 

Surowiec, prd. I. 88 proc, (bez worka) 0,00—0,00
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 6,85—7,05

Tendencja: spok.
Rafinada w giowaoh (bez beczki) 18,50—18,62l/2
Cukier kryształowy (włącznie worka) i —,—
Rafinada ( „ „ / ) *18,25—18,37 V2
Melis . ( „ ) 17,75-17,87Va

Tendencja: spok,
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

grudzień 
styczeń . 
luty
marzec .
maj
sierpień .

17,75
17,85
17,95
18,05
18,30
18,60

17,90
17,90
18,00
18,15
18,40
18,70

Tendencja; słaba.

Poznań, dnia 24. grudnia 1906. 
Urzędowe notowanie komisyi targowej.

Spędzono:
8 sztuk, bydła rogatego 

135 „ świń chudych
22 tłustych

cieląt
owiec
kóz
prosiąt

Razem 165 sztuk bydła.

Za 50 kgj. 
żywej wagi I ki. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce......................
Krowy dojne za szt.

-46 44-45
50-55

41-43
40-45

38—42

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interes spokojny.

mk.
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